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Obecno położenie.
Zagadka polożeitia obecnego jest w 

Paryżu. Dotąd sfirix nadsekwańgki nie od
słoni' swych planów. Gabinety więc i lu
dy nie wiedzą co jutro przyniesie. Lord 
Clarendon poiczumiał się tak w duńskiej 
jak i w innych sprawach europejskich z 
cesarzem Napoleonem — pisze La France. 
Lord Clarendon nie pozyskał Napoleona 
dla polityki angielskiej i nie zdołał przy
wrócić porozumienia - pisze Kreuzzeitung, 
organ stronnictwa dworskiego w Prusieeh, 
wiodącego dzisiaj rej. W sprawie kaięztw 
Naddunajakich, Francja i Włochy stanęły 
po stronie księcia i ministerstwa rumuń 
skiego. Anglia dotąd się waha, podczas 
gdy Austrja, Moskwa i Prus) jednozgo- 
dnie oświadczyły się przeciw Na konfe 
rencji londyńskiej a osobliwie w sprawie 
Rumunii okaże się, czy Anglia pójdzie 
zgod.iie z F rancją, czy przymierze za
chodnie jest przywrócone.

p o  konferencji nie wiele przywiązują 
wagi, vl, iadoniuść, iż sprzymierzeni u- 
chwalili zająć Jutlandję w zastaw za za
bierane przez Duńczyków okręta, wska
zuje najpierw, źe po wzięciu Dypplu sprzy 
mierzeni przystąpią do oblężenia Fryde
rycji Potrzebę podobuego zastawu, już 
przy pierwszem przekroczeniu granicy ju t
landzkiej, podniósł Bismark woLec przed
stawień Anglii i Francji. Lecz gdy Au- 
srrja nie chciała brać solidarności w o- 
bronie tej zasady, a jedynie koniecznością 
tasłooięcia wojsk oblegających Dyppel od 
napadu z Jutlandji, usprawiedliwiała ten 
krok w Paryżu i Londynie: Prusy cofnąć 
się musiały i przyjąć stanowisko ausfrja- 
ckie. Gdy Wrangel dał rozkaz oblężenia 
Fryderycji i rozpoczęto ogień na tę twier
dzę, znowu założyli protest posłowie an
gielski i francuzk w Berlinie i w W ie- 
diiiu, iż zasłanianie tyłów arnin oblęgają- 
cej nie wymaga zdobywania warowni jut
landzkiej, i znowu Austrja nie wzięła so
lidarności z Prusami i Pmgy musiały wy
dać rozkaz odstąpienia od oblężenia. Je- 
żli teraźniejsza wiadomość organu Bis- 
m, rk a  jest pewną, i istotnie sprzymierze
ni postanowili z«jąć Jutlandję, to widać 
iż wiedeński gabinet przychylił się zupeł
nie do zamiarów Prus i już teraz i w

tym kroku pójdzie z niem. solidarnie. W 
takim razie zapewne wojska co zdobyły 
Dyppel, albo przynajmniej rezerwy, już 
ruszyły do Jutlandji, aby gdy przyjdzie 
kwestja zawieszenia broni pod obrady, 
wystąpić mogli sprzymierzeni z dokona- 
nem zajęciem Jutlandji, i uczynić opusz
czenie tej prowincji i odstąpienie od ob
lężenia Fryderycji zawisłem od dobrowol
nego wydania przez Duńczyków wyspy 
Alsenu w ręce sprzymierzonych i zwró 
cenią zabranych okrętów.

Z tego stanowiska, które zająć usiłu
ją  faktycznie sprzymierzeni wobec kon
ferencji, widać iż traktatu londyńskiego 
za podstawę do układów nie przyjmą. 
żądania ich po zwycięzkiem przełamaniu 
Danii będą sięgać dalej, niż dotąd mnie
mano. To nns utwierdza w przekonaniu, 
wczoraj wyrażonem , że zdobycie Dypplu 
ugodę uczyniło trudniejszą i pomyślny wy
padek konferencji wątpliwszyrn.

Telegram wczorajszy doniósł że Ga
ribaldi w piątek wraca na wyspę Kapre- 
rę. Przyczyna podana jest bardzo niepra 
wdopodobną. Dla rany (zagojonej już) ra
dzić mu mają lekarze szybki powrót do 
ojczyzny. Brzmi to trochę komicznie. Być 
może iż Garibaldi nie chce służyć swym 
pobytem ministerstwu angielskiemu za na
rzędzie do wywierania presji tak na F ran 
cję jak i na inne mocarstwa lądowe, aby 
pokojowo załatwiono sprawę. Lecz i być 
może iż Garibaldi wtajemniczony został 
w Londynie w plany angielsko-francuz- 
kie i nagle postanowił wrócić do ojczy
zny, aby tam przygotowywać rzeczy do 
nowego zwrotu polityki europejskiej. J e 
dno i drugie jest domysłem, ale chociaż 
sprzecznym z sobą, w każdym razie wię
cej prawdopodobieństwa mającym jak o- 
wa rada czuła lekarzy. Jeżli Francja z 
Anglią się porozumiały, durnysł ostatni 
może być prawdziwym; w przeciwuiyra ra 
zie, jeżli się nie porozumiały, pierwszy 
domysł okazałby się pewniejszym.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Obok zdobycia Dypplu wypadkiem 

dnia jest  dymisja, o którą z powodu słabości podać 
się musiał Nadasdy, kanclerz siedmiogrodzki. Posa
da jego nie ma być nadał obsadzoną, a ponieważ

Ż ó r  & w i e.

(K )  Lubię wybiegać na wzgórza. Gdy pierś od 
bolu ściśnięta i mącą się uczucia i myśli śród 
walki zwątpienia z nadziejami, dziwny ogarnia po- 
wou pokój tam, gdzie swobodnie bujają ptaki i 
wiatry, i z rozszerzającym się widokiem zda się
rozszerzać pierś przygnieciona, kiedy coraz dalej 
■ szerzej az p0 granice chmur, na inne już zie- 
nne patrzących, wysuwa się coraz nowy gaj, wieś, 
nowe równie i wzgórza ojczyste, i zda się przybywa 
coraz rięcej jstolj gorąco ukochanych, jakby nie
znanych dotąd sióstr i braci, z któremi o żadne 
sukcesje praw0wae sję nie przypddnie. I czy u- 
śmiec niem się nad SZCZęściem tych pól
j chat ro ^'hnyclr, czy uronirn łzę i westchnie
nie nad ic le olą, jednako zda się zaraz, że i 
Bóg JeS* -J- j  na strunach, co na oko je 
dynie ? * m ni n̂o VẐ °*ne’ « dł S>§> cll»C Ulię- szana z jękiem, piosnka wesoła.

Bywało, w ^  P°rze już  ciepłe słońce za 
gląda pod strzechy na»ze, rozwijają się lasy, zie
lenią wysoko pola i U m  po ba«nni!h pyszn, żó- 
raw kroczy a na prarodzimien. gnieżdzie klekoce 
bocian poważny. Wiele zawiodło, wiele sie spó
źniło tej wiosny! Po nad strzechy, nasze j ,uj aj ą 
ciągle kruki i wrony — nieme gaje i moczary; 
jeden wróbel, ten nieoceniony, ni“złoniny gumien 
naszycb palrjota — czerkoce Ja*ds ra n*ej, i gdy.
oj nie sy gn aturk a -skowronek, zdałoby się j z n ;e

rychło uderzą dzwony wielkiej niedzieli wj0. 
sny naszej. _ .

już  kruczą wysoko żórawie. Wie lecą 
kluczem, tylko rozprószonym łańcuchem kręCą 
się nad temi polami, do których z dalekiego tę
skniły wyraju. Nie poznają swej zienn rodzinnej! 
Żal mi tej ziemi, i żal mi tych biednych wra
cających emigrantów. \ l e  miałbym szczerą ochotę 
z nimi się wykłócić. Nie dz.elą oni z nami smu

tku i niedoli czasów', w których kominek idzie 
nawet przed chlebem codziennym, ani uciech b łą 
dzenia i wywracania się w śniegu śród zawieru
chy — to leż kiedy popęd wędrowniczy każe im 
wracac do nas łaskawie na nasze żabki wiosenne 
■ letnią pszenicę, niechaj temu popędowi przypi
szą, gdy im zawcześnie dał hasło, i stół dla sie
bie znaleźli nienakryty jeszcze. Nigdy nie żałuję 
tych co jedynie po wodują się popędami. Prawda, 
że to tylko zwierzęta, i od nich rozumu i kiero
wania się zasadami, przekonaniem, wymagać tru 
dno. Cóż oni winni temu, że zamiast mózgu i 
serca dano im tylko czułą skórę i żołądek?

Co się tycze popędu wędrowniczego, włożył 
go Stwórca nasamprzód w piersi ptaków (dowieść 
tego nie mogę, ale proszę czytelnika wierzyć mi 
na słowo honoru, choćbym nawet kłaniał — ina
czej go wyzwę), później w piersi zwierząt czwo
ronożnych a niemniej i śledzi — najpóźniej zaś 
w piersi moszerdziejow i geldhabów. IJ tych po
pęd wędrowniczy objawia się dopiero w dziesiątku 
lat trzecim i żadnego nie trzyma się czasu, lak 
samo jak się wybierają częstokroć na wędrówkę 
myszy polne i szarańcza, Bog wie dlaczego. Mam 
to z ust niezawodnych, że gdybyś w trzydziestó- 
wce zamknął moszerdzieja n. p. w jakiej bibliote
ce, w którejby nawet dosc ciepło było, albo do 
kozy, przyszedłby jednak jego czas i posolowiałby 
i zatęsknił w świat — a gdyby go nie puszczono 
wówczas, z kredytywami za pszeniczkę na pniu, 
do Paryża, Florencji lub Drezna, zalterowalby się 
niezmiernie. Wszystko to dla tego, że jak plaey 
muszą ludzie wędrowni ciągnąć do cieplejszych 
stron na zachód i południc, wiedząc już w dwu- 
dziestówce swego wieku jak starość dolega. Da 
wniej bowiem były to czasy dziwaczne, kiedy 
człek dosięgał siódmego krzyżyka a ledwie niele- 
"wie się starzał, więc z trudnością doczekał się 
starości. Dzisiaj my ludzie postępowi (i proszęż 
kogo, me wierzą abyśmy postępowali!) — po naj
miększej części doczekujenty się jnęknego, sędzi
wego, szanownego wieku, starość bowiem przy
chodzi rythlej — u bardzo dystyngowanych, u lu 

j przed tygodniem głoszono, że Nadasdy obejmie i 
I kanelerstwo węgierskie, co silne zrobiło wra- 
; żenie, albow i -in hrabia nale/.y do zwolenników u- 
i stawy lutowej -r, przeto Niemcy wiedeńscy sądzą, 
i ż e  rząd weźmie się teraz do zgody z Węgrami.

Dwóch dziennikarzy wiedeńskich otrzymało 
1 krzyż kawalerski meksykauskiego orderu Gwana 

lupy: Heine, redaktor Frem ihnblalttt, i Heller, po
dobno redaktor byłego Fort-sihrutu. Obie figury 
cieszą się bardzo pourzęduą w świecie dzienni 
karskim sławą.

W Czerniowcach zastępca marszałka sejmu 
i krajowego Hormuzaki mianowany został marszał

kiem sejmu krajowego, a członek wydziału krajo
wego Wujnarowicz jego zastępcą. Wniosek poda
nia do rządu prośby o utworzenie filii banku na
rodowego w Czerniowcach, został przyjęty.

N iem cy . Przed kilku dniami doniósł tele
gram o kilku strzałach a rm atn ich , które baterja 

| saska, należąca do wojsk egzekucyjnych w Hol
sztynie, wymieniła z kanouierką duńską koło por
tu Neu-ladt, przy zatoce lubcckiej, O kanonadzie 
tej nadeszły następujące szczegóły: Rybacy nr i ej - 
snowi, którzy byli dnia 12. b. m. w Ncustadzie, 
byli naocznymi świadkami starcia między osadą 
usypanej lam śwńeżo baterji nadbrzeżnej a jedną 
łodzią kanonierską Duńczyków, którą przydano 
do korwety, blokującej port Neustadzki. Około go
dziny pół do 5. z południa, łódź kauonierska podpły
nęła do portu, nie wywiesiwszy swej bandery, na 
2.000 kroków. Baterja saska w ystrzałem armatnim 
przypomniała okrętowi duńskiemu naruszenie prze
zeń prawa w wojnie przyjętego. Łódź odpowie
działa strzałem ostrym, lecz kula poszła górą po 
nad szańcem nadbrzeżnym. Natychmiast zagrzmia
ły dwie armaty saskie ; jedna kula gwizdnęli po- 
przed czoło łodzi, druga zaś uderzyła w środek 
okrętu. Duńczycy znowu dwoma strzałami odpo
wiedzieli, z których żaden nie zrządził znacznej 
szkody, gdyż jedna kuła tylko zburzyła rezerwoar 
na zbieranie "trawy morskiej. Odwracając się, po
słała łódź duńska jeszcze jeden s t rza ł , również 
bezskuteczny. Potem popłynęła do korwety wspo- 
mnionej, która krążyła w znacznej odległości, i 
ustawiła się obok tejże. W  skutek tego wypadku, 
komisarze związkowi kazali zgasić światło na la
tarni morskiej koło Neusladtu, a jen. saski Hacke 
przesłał raport do bundeslagu, konstatując, iż 
Duńczycy zaczepiają już wojska związkowe w Hol- 
szty nie.

D a n i a .  Podana początkowo w całości przez 
holu. ?j!g. a powtorzona w niektórych tylko u- j 
stępach w dziennikach wiedeńskich depesza okuł- '■ 
na z 5. kwietnia, duńskiego ministra p. (Juaade, 
o której donosiliśmy podług telegramu, jest jakby 
skargą, zaniesioną przez Danię do mocarstw. 
Lstępy tej depeszy, o ile zostały powtórzone przez 
austrjackie dzienniki, brzmią w wiernym przekła
dzie następnie :

, . . . .O d  depeszy  mojej z 15. marca n iewytlómaczonc  
postępowanie  Austrjaków i Prusaków na stałym lądzie  
monarchii,  a m ianowic ie  w księz tw ie  Szlezwickiem , trwało 
ciągle na coraz bardziej wzrastającą skalę .  Najście pro-

dzi „bardzo dobrze" już w młodości, a są co z 
nim już na świat przychodzą, więc też już do 
kołyski przynoszą sobie ordery i różne stopnie i 
urzęda.

Wprawdzie młodość — upewnia stary lekarz 
Haller — dobrze jest przepędzić w klimacie chło
dniejszym, ale starość w ciepłym Najlepiej trzy- 
niac.*się prawideł natury. T« matka nasza każe 
śledziom od północnego bieguna a przynajmniej 
od dna morza wędrować do siet i Holendrów, na 
nasoleme albo zamarynowanie, aby ztąd Holen
drzy po kilka milionów rocznie do szkatuły cho 
wali (biedacy nic mają pszenicy podolskiej!) Tak 
samo natura osobny złożyła popęd w piersi sy
nów dystyngowanych i Bogatych do wojażu do 
Paryża, Florencji, Rzymu, Neapolu a przynajmniej 
Drezna, na złapanie i /jedzenie tysiącom bieda
ków. A jako po łyskającej nocną porą łusce po
znają śledziołow.y, gdzieby najlepiej siecie zarzu
cać, taką samą łuską u człowieka wędrownego są 
pieniądze, które się jak z karpi obskrobuje, 
wskazującą owym biedakom gdzieby zarzucić sie
cie i wędki. Jak to opatrzną jest natura!

Jedna tylko zachodzi różnica. Ptaki wędrowne 
nic gnieżdżą Ay ani wylęgają na wyraju1 upewnia 
o tein historja naturalna, to raz ,—a podn.-gie po 
wracałyby do nas podskunane 1 z nilodemt, co 
przecież tak nie jest. Ale wędrowni panicze i
gcldhaby gnieżdżą się f  wylęgają » 0 c^c 1 
ja. h,— t#rtfłvdzie J  wracają do domu z m łodem , 
ale poznać ich można po ehskuba.w... jnorzu. 
Ztad to lochodzi, że skowronki za oow rotom są 
tłuste jakb' oblane, podczas gdy ludzie wędrowni 
tak wyciąć )jd chndzi żak owa wyschnięta ręka

v 1. 11 /.i 7. poilwojonem okrucieństwem  swoje il/.ielo prze- 
wrotu. Przymierzeni obchodzą się z rzeczonem księzlwem.  
juk guyby nigdy nie- mogło już być mowy o zwróceniu 
co |ikiweuui jego monarsze,  i jak gdyby toż, zamiast byc 
rzem zawsze było. głównie duńskim krajem, bjlo  tylko 
rzę cią Niemiec,  oderwaną temu lub ow em u księc iu n.e 
inieckieiriu przez wdarcie się Danii.

,.l rzędnicy. któizy zarządzali księztwem w imię rządu 
królewskiego,  zostali kolejno usunięci .  Ze wszystkich u 
rzędników w częściach stałego lądu kstęzlw, jeden tylko 
pozustaT na swej p j s a d z ie ;  ze wszystkich miejsc trzy tyl
ko zachowało sw ych burmistrzów. Trzynaście innych 
wla.lz i dwunastu sędz iów  zostało usuniętych. Biskup 
sz lezwicki i czterdzieslu k*ię/.y je s l  oddalonych V Ąs.-y 
reklurowie szkól g łównych również oddaleni, a z 42 pro 
lesorów 37 musiało podać się do dymisji . Szkoła nor
malna w części  północnej księztwa została zamknięta i 
wszyscy profesorowie rozegnani. Podobne fakta pojawiają  
się codziennie w innych gałęziach administracji.  Komisa
rze multrjarku - pruscy nie robili sobie sumienia z tego. iż 
znie li w . zystkich członków sądu apelacyjnego, tego nai- 
w y Łszegłi trybunału w księztwie,  rezydującego w Flens-  
liui-gp.

..łiu czego dążą w szystk ie  te czyny gwałtu i wszyst  
kie te nadużycia ‘i Nie j e s lż e  jasnem , że  nie mają innego  
celu prócz zgermanizowauia rzeczonego księztwa, gdzie  
Irzecia tylko c zęś ć  ludności  mówi po niemiecku, i któ- 
refod  u z łsó w  Arilda było g łów nie  duńskim krajem Y

„W d. Ó. lutego komisarze nakazali, aby język  m 
tnieel.i był j ed ynym  językiem  kościoła i szkoły w e  w szy 
bkich pilawie okręgach, gdzie język  je s t  mięszany. i śro 
dek len przym usowy zastósowano, usuwając lub zawie-  
szająr wszystkich księży i wszystkicn nauczycieli  szkół  
początkowych w tych okręgach. Na uniw ersytecie  w  Flens 
burgu. gdzie nauka dawaną była z kolei  po niemiecku i 
po dur.sku. uczyniono z języka  niemieckiego jedyny  j ę 
zyk w ykładow y .

„W Końcu zakazat.o używania język a  duńskiego  
w  spraw ach, wytaczanych przed sąd apelacyjny księztwa,  
i wzbroniono tym sposobem mieszkańcom, m ówiącym  po 
dunsku, to jest blisko dwom trzecim częśc iom  ludność,  
używać ojczystego sw ogo języka  przed trybunatem, który 
ma wydawać wyroki w  najważniejszych ich interesach.  
Niesprawiedliwość i nierozwaga podobnego śtodka uderza 
w oczy. a komisarze, aby go je szc ze  bardziej uwydatnić,  
wydali przepis , aby w sprawach, dotyczących mieszkań
ców w powiatach najbardziej północnych, w y o k o m  to 
warzyszyło  t łóm aczenie .1*

F r a n c j a .  Następującą korespondencję umie
szcza Wanderer z Paryża dnia 16. b. in . :

„W  jakitu celu przybył Clarendon do Pary
ża? Czy ten mąż stanu osiągnął cel wytknięty, 
czy dopiął go całkowicie ? jakie konsekwencje mo
gą wyniknąć, jak>e wynikną z układów między 
Anglią i Francją ? oto zagadnienia, zajmujące teraz 
głównie polityków wszelkiego rodzaju. Najbliższym 
celem gabinetu angielskiego w misji męża zaufa
nia, jest niezaprzeczeme, pozyskać Francję dla za
patrywania się Anglii nakw estję  księstw. Równia 
jednak pewną jest rzeczą, jak utrzymują powsze
chnie. że w zakres tych negocjacyj i porozumień 
wchodzą jeszcze i inne, ważniejsze kwestje euro 
pejskie, mianowicie kweslja wschodnia, gdyż lu 
źne i jednostronne porozumienie w sprawie duń-

Podobno to myszom gór norwegskicb wszcze 
piła natura popęd wędrowniczy, i to ;ak ze wę
drują statecznie w prostym kierunki az wj ^ n ą  
do morza i giną. Podobny popęd, ale do wędro
wania drogami krzywemi, wszczepion3 jest wielu 
wędrownym ludziom, inaczej by stali się ciężarem 
ziemi, ale tak się sami st adnie wygubiają, a su 
chot które się traci na okrętach, łatwo nabyć w 
w a g o n ie  lub deiiżansie*

Naturalna, że kiedy myszy, śledzie i ptaki 
wraz 7. swoją płcią nadobną wędrują, to samo i 
u naszych moszerdziejow i geldhabów napotykamy. 
Obowiązuje zieszM płet- piękną do dzielenia t ru 
dów wo.aiu miłość dziecięca, przysięga złożona 
przed ołtarzem, tęsknot...

Z tego wszystkiego wynika wlaśsiwie — cze
go domyślnemu czytelnikowi dowodzić nie potrze
buję — tyle chyba, że zawidzę tym, co wojażo
wać mogą i wojażują. Tę stronę natury ludzkiej 
nałeża,oby głębiej ^zbadać, a mianowicie więcej
tego badani wyniki zużytkować 
dflTifd. Przypatrzmy sie tylko jarmarkowi święto
jańskiemu albo jesiennemu w M o ś c is k a c h . Ten oto
chwali sweg} kon i a ,  i s t n ą  woziwodę,— ręczę że go
coryohlej pragnie się pczbyó. Tamten dzi£ .
S k l P P n  7 r p h n a  • . . .  0

nędzarza w ewanielii.a  1 ł  l» , , ■ * i
B ad ac ze  przyrody upewniają, te  wielu 7 tych 

wędrownych moszerdziejow zatruci wracają, a le  
z a p e w n ia j ą  oraz, że i przepióiki na wyspach pod 
N e a p o le m  za powrotem z łigiptu cały dzit-ń są 
szkodliwe jak trucizna, a le  trzeba je tylko psze- 
uiczką podkarmić a będą zdrowe do je d z en ia .  
Zapewne i w ę d r o w i u  panicze jad swój na ziemi 
zdrowej tracą.

k 6 !JOZ°yc. tam ten  gani dziar-
go zre ca, upewnia najsoienniej że zęby jego 

pi owane, ze wannem wczoraj karmiony, — ręczę 
ze go wieczór albo jutro kupi. Nikt w sercu lyle 
nre pragnie pokoju jak bandyci i nic ich więcej 
me gniewa, jak gdy łupów spokojnie spożyć nie 
mogą. Przejdźmy w szersze sfery życia, a znale
źlibyśmy niezawodnie, że obnoszący się jako nie
przyjaciele pewnego porządku rzeczy publicznego, 
pewnej konstytucji, pewnego despotyzmu, są w 
gruncie najgorliwszymi ich zwolennikami 1 pra
wdziwa swoją opinię wyjawiliby dopi ' i ,  gdyby 
tego porządku, konstytucji despotyzmu . t. p. 
bvło. Nie znając tej strony ministrowie to czasem 
nadają swobody, te znowu ujmują — sądzae, że 
to co objawia opinia publiczna, jest istnem ptibłi 
ki wynurzeniem. Ztądto głównie wynikają on 
starcia między rządzcami a ludami, a dalej niep
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sko-niemieckiej nie dałoby się osiągnąć. Zapewnie
nia, jakoby między Clarendonem i panem Drouin 
de Lhuys przyszło już do skutku zupełne p o s 
zumienie co do rozmaitych kwestyj europejskich, 
nie mają podstawy. Owszem, jak słychać, minister 
francuzki domagał się od Clarendona ustępstw, 
na które tenże nie sądził się upoważnionym przy
stać, i odniósł się do Londynu po nowe instrukcje 
informacyjne. Nikt przeto nie może utrzymywać, 
jakoby usuniętemi zostały wszelkie trudności, sta 
wające na drodze obszernemu porozumieniu mię
dzy mocarstwami zachodniemi. Niezaprzeczoną jest 
tylko prawda, że z obu stron gorące objawiają się 
życzenia, aby sprowadzić wzajemną zgodność za
patrywania się, choćby to stać się iniało kosztem 
mektóryoh interesów i uprzedzeń, i ztąd to pocho
dzi nadzieja, że porozumienie nastąpi. Niektóre 
dzienniki napisały, że cesarz przyjął lorda, który 
jest dobrze u niego położony, zimnie i obojęt
nie. W tym przedmiocie jestem dobrze poinfor- 
mc wanym i mogę upewnić, iż może nikt w Tui- 
lerjach nie doznał tak uprzejmego przyjęcia jak 
lord Clarendon Cesarz wynuizył swe ubolewanie 
nad niejakiem poróżnieniem między mocarstwami 
zachodniemi, spowodowanem niektóremi zajściami 
mniejszej wagi, zapewniając zarazem, iż nic bar
dziej nie odpowiada jego życzeniom nad przywró
cenie zgody, ze dla Francji i Europy nie widzi 
nic korzystniejszego nad zgodność mocarstw za
chodnich w zapatrywaniu się na rozmaite kwestje 
europejskie. Po tych wstępnych frazesach, na któ
re lord Clarendon z równą odpowiedział uprzej
m ością , poczęto rozbierać pojedyncze kwestje eu 
ropejskie, jakkolwiek z ogolncgo tylko stanowiska. 
Rozmowa irwała spełna dwie godzin. Nie było 
wprawdzie formalnych układów, lecz tylko wymia
na zdań obu rządów, a zdania te zbiegały się w 
dosyć wielu punktach, atiy można oprzeć na nich 
nadzieję zupełnego porozumienia Cesarz i tla ren- 
don rozeszli się zadowoleni.

„Także i między p. Drouin de Lhuys i nad
zwyczajnym posłem angielskim toczyły.się nego
cjacje. Plan Palmerstona zmierza do pozyskania 
Francji dla utrzymania traktat i z 1852 r., aby łą 
cznie z tem mocarstwem, tudzież z Austrją, Mo
skwą i Szwecją zmusić moralnie gabinet berliński 
i bundestag do przyjęcia integralności Danii 
za podstawę układów; jakoż dosyć jest osób, co 
mniemają a nawet są przekonane, że stary mi
nister się nie przeliczy.

„Nadzieje pokojowe znowu zaczynają świtać. 
Myliłby się je d n a k ,  ktoby nagłe podnoszenie się 
kursów na giełdzie przypisywać chciał temu 
chwilowemu usposobieniu pokojowemu. Przyczyny 
tego szukać raczej należy w manewrze Credit 
Mobilier, który dąży do podwojenia swego kapi
tału, by mógł wytrzymać konkurencję z mającą 
się założyć „Societe generale.“

„Od kilku dni bawi w Paryżu poufny poseł 
księcia K u z y , mający zlecenie wydobyć od 
rządu francuzkiego stanowcze przyrzeczenia na 
wypadek, gdyby Moskwa wykonać chciała demon
strację wojskową przeciw księztwom Naddunaj- 
skim. Poseł rzeczony miał już być przyjmowanym 
przez pana Drouin de Lhuys i otrzymał, jak sły
chać, zadawalającą odprawę.

„Wieści o odwołaniu z Meksyku jenerała Ba- 
zaine, nabieiają pewności. Tako następcę wskazują 
jenerała Froissard."

S z w a j c a r j a .  Dnia II .  bm. wvdział policji i 
sądownictwa przedłożył radzie związkowej drugie 
sprawozdanie o wychodźcach polskich w Szwaj- 
carji. I tą razą rada związkowa nie uznała po
trzeby wzięcia w własne ręce sprawy wychodż- 
twa, chociaż liczba jego ostatniemi dniami wzmo 
gła się nieco. Sprawi więc Polak u w w Szwaj- 
carji należeć będą i nadal, podotnie jak dotąd, 
do władz kantonalnych. Okólnik rady związkowej

stanów niewyjątkowych. Ztąd też ci tylko mini
strowie są prawdziwymi filozolami praktyki a me 
teorji, którzy wręcz postępują wbrew ustnym i 
pisemnym żądaniom ludów. Om jedni godni na
zwy mężów stanu i t. p. Mamy ua to dowód w 
matematyce: dwie bowiem w równym kierunku 
idące linie nie zbiegną się nigdy, podczas gdy 
dwie wprost przeciw sobie posuwane linie nietyl- 
ko się spotkają ale i jedną prostą utworzą.

YYypada mi się wytłumaczyć jeszcze tym nie
pojętnym, co powyższą moją wycieczkę (bodajby 
się znLdzily te Żórawin, śledzie i myszy norweg- 
skie !) wezmą w znaczeniu dosłownem. Juścić w 
rozprawy z mmi zapuszczać się nie będę, skoro 
tak jasnego , codziennie w życiu praktykowanego 
postulatu, jak właśnie co wyłuszczony, nie uzna
ją. Ale to im stanie za zemstę gdy bijąc się w 
piersi przyznam się do kradzieży, wyznani, że wy
cieczkę ową satyryczną przepisałem poprostu z 
pewnego autora, i to n .emieckiego, — a nadto 
gdy zwrócę ich uwagę , że satyra ta była już da
wno, dawno napisaną i niestety wydrukowaną. Od 
czasu wydania jej postąpiliśmy bardzo. Dzisiaj już 
nio przy czwartym krzyżyku, nie w trzydziestu la
lach poczynamy po wielkiej części używać rozko
szy i niewygód starości. Twarz dwudziestoletnia 
dzisiaj już nietylko rości sobie prawo do zmarsz
czek, ale nawet w całej pełni to prawo wykonu
je. J.),zisiaj konsty tucje coraz więcej niszczą nie
naturalną iustyiUCję kast, a my — oczywiście na 
szczęście nasze — straciliśmy kastę geldhabów. 
Nie zupełnie jeszcze, to prawoa, bo chęci pozo
stały ale podstawa tym chęciom i pretensjom zo
stała z pod nóg usuniętą-.— jednem słowem, mamy 
geldhabów, ale bez pierwszej sylaby. Można mieć 
niepłonną o tuchę ,  że ta u nas i n  p a r t i b u s  
i n fi d e 1 i u m kasta wygubi się zupełnie — i no
wy krok uczynimy do równości, tego hasła no 
wych czasów.

Czy się śniło owym biednym zórawiom, ż.e 
poruszą filozofię praktyczną, politykę i socjalizm 
w najgłębszej głębi — nic wiem. Ale stało się: 
ja napisałem, redaktor kazał wydrukować, a czy
telnik musi uznać fakt dokonany.

l)an po — bogdaj ostatniem — spadnięciu  śniegu  
bież. roku.

z d. 15. b. m. miał o tem zawiadomić pojedyncze 
kantony, wyznaczając zarazem ostateczny termin 
dla możebnyrh reklamacyj względem zwrócenia 
kosztów poniesionycn. YYszdkie późniejsze pre
tensje odrzuci rada związkowa jako nieważne. 
Jak się dowiadujemy z listów prywatnych, wy
chodźcy polscy w Szwajcarji doznają wszędzie 
sympatycznego przyjęcia.

W edług doniesień dzienników niemieckich 
rada związkowa zatwierdziła ponownie dawniej już 
wydany dekret wywołania Mazziniego z Szwajcarji 
i wydała odpowiednie ku temu rozporządzenia. 
Mazzini przebywać lubi, jak wiadomo, w Lugano, 
w kantonie tessyńskim. Rozporządzenie to rady 
związkowej miało się stać na żądanie z Paryża.

W ło c h y .  Va>erlaml wiedeński, nieprzyjazny 
w ogolę królestwu Włoskiemu, podaje następującą 
korespondencję z Turynu pierwszych dni b m . :

„Minister spraw zagranicznych w Turynie, 
p. Yisconti S^enosta, wystosował niedawno depeszę 
do p. Drouin de Lhuys, w której oznajmia, iż 
papież hliskim jest śmierci, i wyraża myczenie, by 
Rzym pozostawiono wojskom włoskim; inaczej 
bowiem bezpośrednio po śmierci papieża wybuch
nie tamże niechybnie rewolucja. Minister fran
cuzki odpowiedział na takie przedstawienia pana 
Y'enosty, iż obawa bliskiej śmierci Piusa I X .  nie 
ma pod* U wy, gdyż zdrowie jego jest w dobrym 
stanie. Zresztą Francja ma dosyć wojska, by mo
gła przeszkodzić wybuchowi rewolucji w Rzymie 
i ochronić konklawe, które będzie musiało obrać 
następcę dla Piusa f X .  W  końcu p. Drouin de 
Lhuys ostrzega ministra włoskiego, aby nie wie
rz;! fałszywym wieściom o stanie zdrowia Ojca 
świętego, wieści te bowiem gotowe są wywołać 
rewolucję nawet lam, gdzieby sobie nie życzył 
p. Y isconti V enosta. Obie depesze przedłożył pan 
Sarliges bezpośrednio stolicy świętej.“

Korespondencje Gaiety Narodowej.
L o n d y n  17. kwietnia.

(■/) Wczoraj Garibaldi przyjmowany był w 
kryształowym pałacu. Przeszło 30.000 osób było 
obecnych. YYłoski komitet ofiarował mu zastawę 
stołu, na której wypisano stało: R z y m  i W en e
cja. W  odpowiedzi swej rzekł Garibaldi: iż b e z  
p o m o c y ,  k t ó r ą  o t r z y m a ł  o ó  l o r d a  P a 1- 
m e r s t o n a ,  N e a p o l  b y ł b y  j e s z c z e  d o t ą d  
p o z o s t a ł  w w ł a d a n i u  B u r b o n ó w ,  a bez 
pomocy, użyczonej mu od admirała angielskiego 
Mundy, nie byłby mógł przepłynąć cieśniny mes- 
syńskiej. Dodał iż Włochy gotowe w odwet wal
czyć za Anglię, gdyby ta kiedyś była w niebez
pieczeństwie. Włoski komitet ofiarował jemu i je 
go synom szpady honorowe Angielska arystokra
cja czyni subskrypcję, aby GariLaldemu ofiarować 
majątek ziemski w Anglii, wartości 50.000 funt. 
szterlingów. Robotnicy angielscy chcieli dla niego 
wyprawić uroczystość z bankietem, ale odmówił, 
usprawiedliwiając się biakiem czasu, który już ma 
zajęty naprzód.

O konferencjach obiega tu wiele sprzecznych 
wiadomości. Mówią że są one przygotowaniem do 
kongresu. Konferencje bez podstawy, staną się pod
stawą do kongresu. *

Królowa, jak dwa tygodniki tutaj głoszą, ma 
za k.lka dni przyjmować na posłuchaniu Garibal- 
dego. Z pow'odu przyjęcia bohatera włoskiego przez 
naród angielski, cesarz Napoleon miał się bardzo 
życzliwie wyrazić o „ i d e a l n y m  p a t r j o c i e “ a 
przytem podziwiał angielski naród, u którego po
dobne demonstracje bez narażenia pokoju publi
cznego są możliwe „Niestety! dodał— Anglia jest 
jedynvm w tym względzie krajem, “

P a r y ż  17. kwietnia.

( S )  Trzecie z kolei posiedzenie najważniej
szą część kursu pana Duchińskitgo stanowi. Po
święcił on je wskazaniu niebezpieczeństw, grożą
cych Europie ze strony turanskich plemion, i 
środków obronnych, jakie w sobie samej posiada, 
Z posiedzenia też tego zdam obszerne sprawozda
nie, pomijając dwa następne, które były prostem 
wyliczeniem zmian, jakie wedle przyjętego przez 
siebie podziału radziłby pan D. zaprowadzić w 
nauce historji, albo raczej w tłumaczeniu dziejo
wych wydarzeń

Samo cyfry (twierdził pan D.), wykazujące 
328 milionów Arjanów naprzeciw 918 milionom 
Turanów, są powodem obaw i do bacznej troskli
wości nakłonić powinny. Pamiętać należy, że Mo
skale, zbliżeni do Chińczyków jednością pocho
dzenia, usiłują złączyć ich z sobą przez jedność 
polityczną, wszystko zaś zapowiada, że cel ten o- 
siągnąć zdołają. Powstańcy polscy widzieli w roku 
zeszłym ludzi żółtych, a w ięc Chińczyków, w sze
regach moskiewskiej piechoty, gdy dotąd w nie
których tylko pułkach kozackich spostrzegać się 
dawali. O srogości wojen, jakie Turanie przeciw 
Arjanom prowadzą, daje wyobrażenie teraźniejsza 
walka Polaków z Moskalami; a nawet to, cu się
w Polsce dzieje, jest tylko słabą zapowied.ną przy
szłych okrucieństw. Niebezpieczeństwo, zagrażają
ce Arjanom, zwiększa się tem bardziej, że znaczna 
ich część przez hołdowanie,muzułmanizmowi. lub 
przez złe pojęcie wolności, stała się obojętną na 
los walki, albo nawet po stronie Turanów stanęła. 
Amerykańscy i azjatyccy Arjanie do tych dwóch 
kategoryj należą, a z 213 mil. Arja-Europejczyków 
Anglicy przez handlowe samoluhstwo nie wiadomo 
po której staną stronie w godzinie stanowczej. 
Wprawdzie i między Turanami istnieją ludy, po
łożeniem geograficznem lub uaposobieniami rozłą
czone od głównej s i ł y .  Ale zostanie zawsze 700 
milionów Chińczyków, Moskali i Turków, podzielo
nych zaledwie na trzy lub cztery wielkie koncen
tracje polityczne i wojskowe, gotujące się do na
jazdu na Europę, podzieloną na mnóstwo państw, 
złożonych z nienawistnych sobie często narodo
wości i podzielonych często na odłamy, tchnące 
wyłącznym prowincjonalizmem.

Gotująca się straszna walka, będzie tylko dal
szym ciągiem moskiewsko polskich wojen i da
wniejszych arjansko - turań„kich zapasów w Azji. 
Wszakże księgi Wedy, nazwiskiem Tur oznaczały 
nie-arjańskie ludy, uważaj Ac je  za plugawe; a to 
samo nazwisko Skandynawi i Lechici dali bogo
wi wojny. Że zaś straszna wojna, o której mo
wa, jest nieuchronną, uznać koniecznie potrzeba, 
zważywszy, że Moskale stoją pod każdym wzglę
dem na czele Turanów, i że „Moskwa jest mia
stem niemniej chińskiem jak Pekin czyli Kitajgo- 
rod. A nie mówię tu przenośnie. Mężowie stanu, 
etnografowie i historycy wiedzieć powinni, że gdy 
książę Jerzy Dofgoruki zabił ostatniego turańskie- 
go chana, imieniem Kuczko, to siedlisku tego cha
na nadał nazwisko Moczą, Moksza czyli Moskwa, 
co znaczy siedlisko głównej hordy. Jedną z rzęści 
miasta nazwał Kitajgorodem czyli miastem cliiń- 
skiein, a Kitanem czyli Chińczykiem swego syna, 
słynnego Andrzeja Bogolubskiego. Chińska część 
Moskwy, obok Kreinlina położona, szczególnej 
czci używa.“

Na główne zapylanie: jakim sposobem Arjanie 
wolność swą przeciw obcemu najazdowi ubezpie
czyć mają, odpowiada pan D. że przez rozwój spo
łecznych zasad, stanowiących ich podstawę moral
ną i historyczną. Cztery zar widzi główne zabez
pieczenia wolności a mianowicie:

1. Rozdział władzy religijnej od politycznej.
2. Podział władzy cywilnej w jej naturalnej 

jedności i rozliczności, to jest centralizacja obok 
prowincjonalizmu, jako równoważąca potrzeby ogól
ne z miejscewemi.

5. Podział społeczeństwa na równoważące się 
klasy czyli stany, przeznaczone do odbywania roz
maitych funkcyj. YY^prawdzie dawne stany odrodzić 
się nie potrafią, lecz są zastąpione przez podział 
pracy, niecierpiący żadnej dziedziczności ani hier
archicznego uporządkowania.

4. Nareszcie rozdział władzy między rozmaite 
państwa arjańskie, połączone węzłem federacyjnym, 
który stanowić będzie główną rękojmię niepodle
głości Zachodu.

Co do trzech pierwszych gwarancyj, ubezpie
czają one wolność wewnętrzną, a zarazem przez 
wytworzenie siły czynią ją  niezwyciężoną prze
ciw zewnętrznym ciosom. Normalny ich rozwój 
z tego jeszcze względu stanowi puklerz Europy 
przeciwko Turauom, że Moskale uważają się za 
narzędzie boże, przeznaczone do ukaranie Zachodu 
za jego zbrodnie to jest za nadużycia wolności. 
Te trzy gwarancje- z powodu ogromu moskiew- 
sko-cbihskiej dziczy, potrzebują uzupełnienia w 
federacyjnym zlewie ludów europejskich. Dotąd 
dwaj reprezentanci arjanskiej idei wolności a tu- 
rańskiej bezpieczeństwa czyli porządku, to jest 
Moskale i Polacy, walczyli z sobą. Lecz gdy do 
hoju wystąpi Moskwa, poparta Chinami całemi, to 
dla zachowania tego samego liczebnego między 
walczącymi stosunku jaki dotąd istniał, konieczną 
jest federacja całej Europy. Dotąd wprawdzie tyl
ko Francuzi i Polacy nie przestawali miec na 
względzie posłannictwa Arjan: Polacy poświęcając 
się od wieków dla zabezpieczenia wolności euro
pejskiej od mongolskich, tureckich i moskiewskich 
napadów, Ftancuzi zaś rozwijając ideę wolności i 
wprowadzając ją w życie. Dzisiaj jednak i inne 
narody a mianowicie YVlochy, Niemcy i Skandy
nawia przeczuwając nadchodzące niebezpieczeń
stwo, skłonne są do odpowiednich ze swej stron; 
poświęceń, a z tem usposobieniem federacja euro
pejska jest możliwą. Federacja ta inoże pozyskać 
ku swej pomocy Negrów, jako odznaczających się 
swoją biernością. A stanowczo odparłszy zaborcze 
zachcianki Turanów, zwróci ich ku pielęgnowaniu 
idei porządku i bezpieczeństwa i do zrzeczenia 
się chęci samowładnego przytłumiania pierwiastku 
wolności, przeważającego w usposobieniach mie
szkańców Europy.

Taki dopiero podział pracy dziejowej urzeczy
wistni, wedle pana Duchińskicgo, braterstwo 
na ziemi i położy koniec walce, zagrażającej obe
cnie światu. — I oto jest rezultat kursu, któremu 
w ogóle oryginalności a w głównych podstawach 
cech prawdy odmówić nie podobna.

W ie d e ń  19. kwietnia.

( r t )  Zdobycie Dypplu inne naturalnie sprawiło 
wrażenie wYYiedniu niż w Berlinie i w Prusienh 
Organ Bismarka. rozwinąwszy w kilku artykułach 
teorję swoją o głusowaniu powszechnem, które po
dług niego nie rozstrzyga „o udzielności" lecz tyl
ko „o narodowości," a „nie stwarza nic nowego" 
lecz „sankcjonuje tylko lakta dokonane" zawrócił 
głowę prasie niemieckiej. Jedni sądzą, że Bis- 
mark przeszedł na piękne do obozu Napoleona i 
chce przystaniem swem na głosowanie pow sz**ch- 
ne wyrządzić tylko psotę A ustr j . , która 
względów różnych nie może żadną miarą przy
jąć tej zasady. Drudzy upatrują w rozumow a ilu 
tem tylko krętaninę słów bez 7iia>’i e” ,a głę 'kie
go. Inni znowu widzą w postawianiu teorji powyż 
szej zręczne zawarowanie się pńh 1 bisniarkow- 
skiej na obie strony. Gdyby w Po manskiem i w 
Prusiech Zachodnich przyszło ledy do głosowa
nia powszechnego, natenczas podług zasady bis- 
markowskiej, ziemie ‘e me mogłyby głosować czy 
chcą należeć do państwa polskiego czy do imis- 
kiego. lecz tylko nad tem, czy chcą być Polaka
mi czy Prusakami (właściwie Niemcami pruski
mi.) Taka Jest konsekwencja pierwszego określe
nia rzeczonej teorji i głosować można tylko „o 
narodowości a nie o u d z ie ln o śc iZ a s to so w a n a  do 
Szlezwiku, nieuwolnionego od załogi duńskiej, jest 
ona nie w smak Niemcom - narodowcem, gdyż po
zostawia Szlezwik przy koronie duńskiej, a oni 
życzą sobie oderwania go od niej. Poczęto więc 
szydzić z Bismarka w zawody z Yąt er landem  
i z A'reutzzeilung, organami reakcji junkierskiej, 
które jako zwolenniki bezwarunkowego prawa 
„z łaski bożej" odrzucają absolutnie zasadę gło
sowania powszechnego. W  szyderstwach tych od
znaczała się Presse  wiedeńska, otrzymująca, jak 
wiadomo, natchnienia swe z przedpokojów m ni- 
sterjalnych. Od tygodnia nie przestawała wytykać 
i dowodzić Niemcom dobitnie, jak srodze łudzą

się, oczekując od Bismarka zbawienia i spełnienia 
swych życzeń, nie mówiła jednak, w kim mają 
pokładać ufność. Publiczność więc niemiecka nie 
znajdywała żadnej pociechy w niczeni. Od Austrji 
nie spodziewano się wiele, bo ta wyraźnie po 
kilkakroć oświadczyła, _ż jast za utrzymaniem u- 
kładu londyńskiego, a więc za ścisłą unią Szlez
wiku z państwem duńskiem. Od polityków prus
kich nic —■ bo ci w sposób powyższy ograniu.an 
donośność głosowania powszechnego. Od armii 
pruskiej także nic — bo ta nie dala była dotąd do- ; 
wodów, iż prowadzi wojnę na serjo, a przechwał
ki jej służyły wszystkim, a najbardziej Pressie  
półministerjaluej, za cel dowcipków.

Nikt nie przypuszczał, aby Prusakom chodzi
ło o stworzenie faktu dokonanego, i o sankcję 
głosowaniem powszechnem tegoż faktu. W  sferach 
ministerjalnych, gdzie oddawna panowała silna o- 
bawa, aby jenialna polityka Bismarka nie skoczyła 
za daleko i nie zaaw&nturowała Austrji, cieszono 
się z tego. Austrja bowiem, wierna swemu zadaniu 
wyłącznej okupacji Szlezwiku, z największym tyl
ko wstrętem dała sobie wyttomaczyć usty jenerała 
ManteutTla, ze wkroczenie do Jutlandji dzieje 
się tylko z konieczności strategicznej, aby odciąć 
Duńczykom możność napadania lądem z Fry- 
derycji i niepokojenia sprzymierzonych. Ziądto 
jen. Gable.iz odepchnąwszy w głąb Jutlandji D uń
czyków, i zmusiwszy część ich no wsiąscia na 
statki, cofuąl się pospiesznie pod Fryierycję i 
nie rusza się wcale, podczas kiedy Prusacy cho- 
dzą samopas po Jutlandji, posuwając się, chociaż 
ostrożnie, na poinoc i wschud. Gabinet wiiedehski, 
życząc sobie jak najprędszego wycofania się z tej 
sprawy duńskiej, nastawa! pierwszy na konferencję, 
i wpływał o to na Anglię, aby przyjęła rolę pro- 
ponentki. YV konferencji widział an koniec całej.
Za długo dUń trwającej a niebezpiecznej sytuacji. 
Życzono sobie poniekąd, a b y  Prusacy nie zdoby
wali szańców dyppeiskicb, lecz aby Duńczycy, przy
parci ogniem działowym i podkopującą się pie
chotą, byli zmuszeń opuścić cichaczem Dyppel s
i nie dawać Prusakom sposobności do wzbicia Się 
w dumę, która ludzi czyni zapamiętałymi i niepo
hamowanymi w sw ych żądaniach. Dla lego to Presse  • 
figurowała niedawno z telegramem, uiby wysłanym 
z Hamburga, ze Duńczycy m jślą  opuścić szańce, |
nie czekając szturmu.

W takiem usposobieniu umysłów, nadeszła 
wiadomość o zdobyciu Dypplu. Sfery ministerjalne 
z trudnością tylko tają swe zmartwienie, przypu
szczając słusznie, że teraz Prusy nie przystaną na 
zawieszenie broni — aż dopiero po zajęciu wyspy 
Alsen, co znowu przeciągnęłoby kampanię i za
chwiałoby całą konferencją , całym projektem po
kojowym, bo któż pewny —  Czy Prusacy zająwszy 
Alsen stworzywszy fakt dokonany, nie pokażą
ochoty na seije „sankcjonować go glosowaniem po 
wszechnem." Presse  też wyraża goiącą nadzieję, 
że Bismark nie będzie pożądał Atsenu gwałtem i 
zgodzi się teraz już  na zawieszenie broni.

Inne dzienniki, spccyficzno-austrjankie ale li
beralne i niezawisłe, błaga. q Prusaków, aby bacząc 
na tyle ofiar, nie zastanawiali swego postępu zwy- 
cięzkiego, leoz odebrawszy jeszcze wyspę Alsen ,
zmusili Duńczyków do przyjęcia unii personalnej 
Szlezwiku z Danią. Organa naroaowo niemieckie 
i pruckie są zupełnie pod wpływem zwycięztwa 
odniesionego. Bismarkowska Norad. A llg .Z tg .  nie 
zualazła jeszcze słów dla w yrażenia: co dalej V 
Inne żyją w tem prześwnadcze iiu, że Prusacy nie- 
tylkc nie zawrą zawieszenia broni, nietylko zoo 
będą A lsen, ale nadto nie ustąpią się wcale ze 
Szlezwiku, a napoleońska zasada głosowania po
wszechnego uświęci zabór m  rzecz — czy Augu- 
slenbiirga, czy Oldenburga, czy Prus, mniejsza o 
to — byle tylko na rzecz Niemiec, a nie łjans- 
maua, jak przezywają Duńczyków.

Co do mnie, w teorji organu bismarkowskiego 
widzę postęp, i tuszę dobrze o przyszłości Po- 
znauskiego i Prus Zachodnich. Radbym tylko wi
dzieć urzędową depeszę Bismarka, która w tym 
duchu ma się skłaniać do zasady głosowania po
wszechnego.

P o z n a ń  17. kwietnia.

U  Temi dniami przytrzymał policjant na uli
cy p. A., akademika wrocławskiego, przebywające
go lulaj u rodziców w c z a s i e  feryj uniwersytec
kich. Żagabnięty nagi'1 oó policjanta, ua zapytanie, 
jakiem praweno zatrzymuje go na ulicy, otrzyma! 
p A. o d p o w i e d ź ,  że p. prezes policji upoważnił 
wszystkich swych podwładnych do zapytywania 
osób, podejrzanych z fizjonomii, o legitymacje. 
P. A., jak mi opowiadano, miał na sobio czawar- 
kę i czapkę, podobną do używanych w obozie 
przez powstańców w Królestwie. — Już to bez 
legitymacji niebezpiecznie u nas nawet za rogatkę 
się wychylić, pierwszy bowiem lepszy żandarm 
gotów cię aresztować — a jak się dowiaduję, oby
watele z powiatów nadgranicznych jedynie za pa
szportami mogą przyjeżdżać do Poznania I tak 
widziałem w tych dniach p. Dobiejewskiego z Bie- 
ślina, w powiecie mogilnickim, który tu przybył 
za paszportem „fiirs Inland", wydanym mu przez 
miejscowego landiata.

Jako dowód „bezstronność'" pruskiej, przy
taczam następujący szczegół. Właściciel dóbr ziem
skich, p. Śniegocki. otrzymał w jedne, z potyczek 
w Kaliskienr kulę na wskroś przez piersi, i z t ru 
dnością tylko po długich cierpieniach zdołano ura
tować mu życie. Zaledwie więc "wyleczonego z cięż
kiej rany, powołują go aowo.iska pruskiego, i mi
nio zaświadczeń lekarzy cywilnych, przeznaczają 
do artylerji, w której to brom służba najcięższa. 
P. S. udaje się do naczelnego lekarza wojsko
wego, p, Rollanda, który przeeiez obej-zawszy ra
nę ośw.adcza, że kula wprawdzie uderzyła w pier
si, ale się tylko przesunęła po za skórę po kości, 
przeto p. S. zupełnie jest zdatnym dosluzbv. Nie 
potrzehuję zapewne dooawać, że po pierwszej mu- 
strze p. S dostał mocnego krwotoku i wniesiony 
do szpitalu, po kilkotygodniowej chorouie osłabio
ny znacznie na zdrowiu, otrzymał wreszcie zada
ne uwolnienie od służby wojskowej. Czyby p. dr. 
Rolland, który od 20 przeszło lat jest lekarzem.



nie miał był od razu przewidzieć, że ciężka m u 
sztra artylerji może być zabijającą a przynajmniej 
bardzo szkodliwą dla człowieka z przestrzeloną 
piersią i zaledwo powstałego z łoża?

Przechodzę do podania wam kilku jeszcze 
smutnych szczegółów, dokonanych w ostatnich 
dniach marca w okolicach Gniezna i Witkowa, 
do których najjaskrawsze ilustracje pośpieszyłem 
przesłać wam w ostatnich moich listach. Szcze
góły te, czerpane z opowiadań naocznych świad
ków, są następujące.

Już w czasie pochwytywania ochotników, dą
żących nad granicę, wojsko dopuszczało się nad 
bezbronnymi pastwień oburzających. Bito jeńców 
nielitościwie ko lbam i, najgrawając się z nich, tar
gając za włosy Były nawet przypadki, gdzie żoł
nierze kłuli bagnetami pędzonych kilka mil 
pieszo i znękanych ludzi, uderzano niektórych 
po twarzy, płazowano po grzbiecie.

Niejakiego Gąsowskiego, zbito aż do krwi, 
poczem skrępowano mu ręce powrozami, które 
poranione poprzecinały mu ciało aż do kości. — 
W  Witkowie schwytano żydka, który się wojsku 
zdawał podejrzanym, i przyprowadzono do śledz
twa przed podoficera, który najgrawając się zeń, 
kazał mu śpiewać po żydowsku; gdy zaś później 
zaczął odmawiać pacierze, żołnierze przeszkadzali 
mu, kolbując go tak silnie, że się mocno roz
chorował. Przy aresztowaniu pana Kwadyńskie- 
go, major pruski v. S.... kazawszy związać mu 
ręce, uderzył go kilkakrotnie w twarz, poczcm 
wobec jego ojca, szanowanego obywatela z Gniezna, 
kazał go za ucho wprowadzić do więzienia.

W  Gnieźnie umieszczono stu kilaudziesięciu 
więźniów w domu policyjnym i po więzieniach 
zbrodniarzy kryminalnych, gdzie cele, oddawna nie
zamieszkałe, zanieczyszczone są robactwem, zgni
lizną, słowem, najszkodliwszy wpływ zdolne są 
wywrzee na zdrowie nieszczęśliwych ofiar. Śmierć 
Męczeńska śp. Schoena, najlepszym tego dowo
dem. Pokarmu udzielano jeńcom w nadpsutych 
n®czyniach z drzewa, powiązanych pojono jak 
trzodę, przykładając każdemu wiadro z wodą do ust. 
W czasite świąt Wielkanocnych nie zezwolono, 
aby obywatele miasta udzielili więźniom święco
nego, -o co usilnie się starano.

Wszystkie powyższe fakta, jak sądzę, nie po
trzebują komentarzy. Każdy uczciwy człowiek mu
si podobne postępowanie potępić. Lecz zadziwi 
was może, iż nikt z pokrzywdzonycn nie skarży 
się u władzy wyższej, nie poszukuje sprawiedliwości, 
by przez wykrycie publiczności doznanej krzywdy 
z podaniem swego nazwiska. Otóż w Prusiech 
trudno jest kołatać o zadośćuczynienie przeciwko 
władzom. Skargi tego rodzaju wolno jedynie po
dawać do prokuratora, który zupełnie zależy od 
Panującego każdorazowo ministerstwa, i aby nie 
ut,acić posady, zmuszony jest w myśl tegoż inini- 
sl,erstwa te tylko wytaczać skargi, które uważa 
za stósowno poruszyć publicznie. Inne zatem, szko
dzące władzy, może prokurator umarzać, a nawet 
‘,lti faz wynajduje w nich bardzo zręcznie powód 

0 °^«yzenia uskarżającej się osoby. Gdyby na
reszcie i skarga przyjętą była przez prokuratora: to 
zanimby sąd oznaczył termin, wydał rozkaz, pó
źniej zaś sprawa cała przeszła przez wszystkie in 
stancje apelacji, władze interesowane tysiączne by 
znalazły sposoby do dokuczenia użalającej się o- 
sobie. Gdy zaś przypadkiem przestępstwo wła
dzy jest tego rodzaju , że prokurator me może 
sprawy umorzyć, to sąd pozornie skazuje winnych, 
łecz poufnie dopomaga im do uniknięcia zasłużo
nej kary. Że tylko na dowód przytoczę sprawę 
komisarza obwodowego Schillmana, znaną jeśli się 
nie mylę waszym czytelnikom. Zbrodniarz ten zo
stał naprzód nadzwyczaj łagodnie osądzony, bo 
za k r z y w o p r z y s i ę z t w o  i p o b i c i e  n a  
ś m i e r ć  oddanego mu pod śledztwo człowieka — 
Wyrobnika polskiego — tylko na połpięta roku 
w»ęzienia; następnie pozwolono mu dla porato
wania zdrowia chociaż wielu ostrzegało, że cho- 
roba jego jest udaną —- wyjechać na wieś, z cze- 
8° korzystając ów Schillman nagle ozdrowiał i u- 
szedł „przez Poznań i Berlin“ do Francji, ztam-

do" A m e r y k i .  Należy nadmienić, że sąd średz- 
ki 4 dni po ucieczce dopiero zatelegrafował o tym 
wypadku tutejszym władzom, a StaatĄ Anz. na-

nie uczuł się spowodowanym wydać za zbie- 
f  zbrod„iari5em listu gończego, w czem jest
* .Ŝ wapliwy5 gdy chodzi o Polaków, podejrza- 

nyc ,° niesienie pomocy powstaniu w Królestwie
przeciw Moskwie.
, w a Zakończenie kilka słów jeszcze o jenerale 
5% ald.ersee. — W  tych dniach pp. Morawski i 
r ° - k t ,  obadwaj akademicy, synowie dyrekto- 
ro Aiemstwa kredytowego, udali się na Winiary 

a d° dlenia jednego z więźniów, wtem 
m  ' Waldersee ze świtą i wprost zmie-
nipnr7vio" wóch młodzieńców, którzy aby uniknąć 
ienerał ranośc', grzecznie mu się skłonili. Lecz

• u ’ w C Jeszcze nie zadowolniony, zawołał na
wolt ihr — Mfltzen bis a n s  R u n !“ 

poczem z usmlechera oddallł się z swoim orsza-

br s t » s , c ,i rr ^ ? ” t ° r i ch p o c ' ! n i l i  p o i ° '

Ziemie polskie.
7, p o la  w a lk i .  Ostsee Z tg . a za nią Post- 

ner Z tg . z dnia *8 . bm. donosi:
„W Krakowskiem i Sandomierskiem snują się 

ciągle pomniejsze oddziały powstańcze, które 
mianowicie w górach południowych mają kryjów
ki bezpieczne. ostatnich dwóch tygodniach od
bywały kolumny moskiewskie nieustannie prawie 
obławy przeciw tym oddziałom Bosaka, przyczem 
na sześciu miejscach przyszło do potyczek. (Do
niesienie to Ostsee Z tg . j ^ t  niejako półurzędo- 
wem moskiewskiem potwierdzeniem wiadomości 
o stoczonych tam sześciu potyczkach, przez nas 
Dodanej. „a ni nndobno 14 dni

ochotników z Prus Wschodnich i Zachodnich dwa 
małe oddziały, nieustannie przez Moskali ścigane. 
W  Kaliskiein, Konińskiem i Włocławskiem nie ma 
formalnych oddziałów, tylko drobne hufce żan
darmów (których już  od dawien dawna nie ma, 
gdyż wcielono ich do szeregów; p. r.) po 10 do 
15 ludzi, po lasach ukrywające się.“

K reuzzeitung  spodziewa się, że rząd pruski 
będzie musiał, na razie przynajmniej, w niektó
rych okolicach Prus Zachodnich zaprowadzić stan 
wyjątkowy, gdyż z tamtych stron wiadomości 
groźnie opiewają, mimo ciągłych rewizyj i are
sztowań.
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o stoczonych tam sześciu potyczkacn, przez nas 
podanej. Gdy od tych potyczek podobno 14 dni 
już mija, więc zapewne zwyczajem swoim i I)z. 
P °n'- o nich teraz w spom ni; p. r -)

„W  Lubelskiem pojawił się znowu oddział 
mały Sawy (D ziennik Powszechny trzy ich nali
czył; p. r.). W  Płockiem są czynne od wtargnięcia

W a r s z a w a .  Wybrana z włościan deputacja 
ukazała się d. 15. bm. w Warszawie. Zamiast 140 
lub 75 , jak zrazu słychać było, zebrano ich le
dwie 25. Ubranych w strój ludowy i z konfede- 
ralkami (zakazanemi zresztą) na głowie, prowadze
ni byli do Berga— a ztamtąd wysiano ich na ko
lej żelazną. Każdy otrzymał od rządu po 25 r u 
bli na drogę. Jak wiadomo, mają oni w Peters
burgu dziękować carowi za ukazy z d. 2 . marca. j

Usuwanie z posad urzędników polskich trw a’ 
dalej, i oto świeżo usunięto z glownego urzędu 
celnego 25 a według B resl. Z tg . nawet 70 urzęd 
ników Polaków, a zastąpiono ich Moskalami. Trwa 
także dalej nakładanie bardzo licznych kontrybu- 
cyj na pojedyńcze osoby, prócz kontrybucyj ogól
nych ; za przykład przytoczymy, iż w jednym n u 
merze Dziennika Powszechnego z dnia 14. t. m. 
ogłoszono 150 przypadków nałożenia kar pie
niężnych.

Smutne dochodzą wieści o losie wielu trans
portowanych na Sybir więźniów politycznych. 
Głoszą one między innemi, iż z jednego trans
portu, który do Irkucka prowadzono i z 200 wię
źniów się składał, 70 tylko doszło na miejsce 
przeznaczenia, a reszta pozostała w drodze po 
szpitalach lub w mogiłach.

Listy zastawne podniosły się o 2 procent po 
ogłoszeniu protokołów komisji, która przyznać 
musiała, jaki porządek panuje w zarządzie lej 
instytucyj kredytowej.

Wspomniany wczoraj ukaz carski z d. 12. 
kwietnia opiewa:

„Po rozpatrzeniu przedstawienia namiestnika 
naszego w królestwie Polskiem, co do kwestyj, wy
nikłych z powodu zgłoszenia się niektórych osób
0 wypłatę im należności za kupony od listów za
stawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
27. maja (8. czerwca) 1863 roku z kasy głównej 
Królestwa skradzionych, — zważywszy:

że o numerach tych listów przekonano się
1 podano je do wiadomości publicznej, w trzy dni 
po ich skradzeniu, należenie zaś tychże listów 
do skarbu królestwa Polskiego dowiedzione zo
stało przez śledztwo i uznane przez dyrekcję 
główną Towarzystwa kredytowego ziemskiego, w 
jakim razie, w miarę zgłoszenia się czyjego z te- 
mi listami i kuponami, potrzeba udowodnienia 
praw skarbu do tych listów i kuponów na drodze 
sądowej, w ustawie o temże Towarzystwie w d. 
1. (13) czerwca 1825 r. Najwyżej zatwierdzonej i 
w instrukcji, wydanej przez radę administracyjną 
pod d. 2. (14) marca 1826 r. jako też w postano
wieniu tejże rady z d. 28. czerwca (10) lipca 1860 
r. wskazanej, byłoby dopełnieniem samej tylko for
malności, zastrzeżonej dla podobnych spraw w zwy
kłych okolicznościach; do obecnego zaś przypad
ku żadnego zastosowania mieć nic może, ze wzglę
du że kradzież rzeczonych listów i kuponów by
ła przestępstwem politycznem ;

że chociaż skradzeuie znacznej sumy listów 
zastawnych może utrudniać ogólną cyrkulację wy
puszczonych przez Towarzystwo kredytowe ziem
skie listów i kuponów, z powodu że między nie 
mi znajdują się i skradzione z kasy głównej Kró
lestwa a nie mające po ogłoszeniu tej kradzieży 
żadnej już  wartości; podobnemu wszakże utrudnie
niu jako zwykłemu i nieuniknionemu następstwu 
kradzieży, nie zapobieży się przez włożenie na 
skarb Królestwa obowiązku prowadzenia procesu 
z każdym zgłaszającym się z temi listami i kupo
nami — przeciwnie zaś i widoki rządu i utrzymanie 
kredytu Towarzystwa i sama korzyść prywatnych 
osób, wymagają aby rzecz o własność tych listów 
i knponow była o ile można w najkrótszym cza
sie rozstrzygniętą;

że kradzież z kasy głównej Królestwa listów 
zastawnych i kuponów Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, stanowiących własność skarbu, jako 
popełniona przy okolicznościach nadzwyczajnych, 
które ustawą o temże Towarzystwie nie mogły 
być przewidziane, wychodzi tera samem z obrębu 
jej przepisów i usprawiedliwia użycie też środ
ków nadzwyczajnych:

ze wszystkich przeto powyższych powodów, 
aby położyć tamę wszelkim kwestjom, jakie w lej 
mierze wynikły już i na przyszłość wywołane być 
mogą — sposobem szczególnego na ten raz wy
jątku od prawideł ogólnych — artykułem 124 i 
następnemi, ustawy o Towarzystwie kredytowem 
ziemskiem, tudzież § .2 1 3  i dalszemi instrukcji z 
roku 1826 i art. 48. postanowienia rady admini
stracyjnej z 1860 roku przepisanych —■ 

rozkazaliśmy i rozkazujemy:
„Art. 1. W łożyć konieczny obowiązek na 

dyrekcję główną Towarzystwa kredytowego ziem
skiego, przystąpienia niezwłocznie do przygotowa
nia duplikatów listów zastawnych i kuponów, skra
dzionych z kasy głównej królestwa Polskiego, któ
rych należenie do skarbu przez wyprowadzone 
śledztwo udowodnionem już zostało.

„Art. 2. Duplikaty te wydać kasie głównej 
Królestwa, nie czekając upływu zwykłych termi
nów, ustawą o Towarzystwie kredytowem ustano
wionych, i bez względu na to, czyli przedstawione 
już przez kogo zostały lub nie, rzeczone listy i 
kupony.

„Art. 3. Wszystkie zatem skradzione z kasy 
głównej Królestwa listy zastawne i kupony, do któ
rych rząd prawa swoje udowodnił, z dniem dzi
siejszym uważać za umorzone, i z tago tytułu ża
dne dochodzenie ani kontynuowane, ani leż na 
przyszłość wszczynane być nie może.

„Art. 4. Wykonanie niniejszego ukazu, który 
w Dzienniku Praw niezwłocznie zamieszczonym

być ma, namiestnikowi naszemu w królestwie Pol
skiem polecamy.

„Dan w St. Petersburgu, dnia 31. marca (12. 
kwietnia) 1864 roku.

(podpisano) Aleksandr. 
przez cesarza i króla, minister sekretarz stanu, w 
zastęp, towarzysz min. (podpisano) W Płatonow

K r o n i k a .

Dekorowani s  putka Martini (Ntigent). Om.  
W U d. z d. 18. ogłasza; Trębacz Franciszek Oliwa otrzy
mał srebrny medal 2 k l a s y ; zaś kadel-fe ldw eblc  Józef  
Kos, Józef Oiliersfeld i Szczepan l lu d okow ic z ,  fe ldwebel  
Franciszek Kwapił; firery : Adolf Trfiger. Teofil Kowalski i 
Tylus W asy lk iew icz : kadet-kaprale Ludwik Davier i W i
ktor br. Grommont: s z e r e g o w c y :  Jan Miączyński.  Feliks  
Temann, Józef Storch. August Zuber. Jan Kurylak, Tytnko 
Czynik; cieśla Bóhm; iirer Jakób Grunsthal, kapral Jakób 
W odonos, gefrejter Lisson; i s z e r e g o w c y :  Fedko Bihuń,  
11 ko Gobla, Feliks Mazurkiewicz,  F ed ko  S zew eryk  i Iwan 
Maluha — otrzymali  poch w alę .

D z i k i  człow iek  z A u s t r a l i i ,  który od ja k ie eo ś  cza
su wabit naszą ła tw ow ierną  publiczność do oglądania go 
w  budzie, w ystaw ionej  na placu Goluchowskich,  zostai jak 
słyszymy aresztowany przed kilku dniami przez c. k. poli
cję.  Powodem do tego aresztowania miało być oszustwo,  
jakie za pomocą tego cz łowieka pan jego  popełn ia ł  przez  
czas długi na publiczności  naszej.  Jak m ówią og łoszenia ,
0 tym człowieku porozlepiane po rogach ulic, miat on 
pochodzić z Australii — z Feuerland w yspy  ( leżącej  w ła 
śc iwie  w południowej Ameryce),  oddalonej okrągło p ięć  
tysięcy mil od Lw ow a. W n ajw iększych  miastach, dokąd  
człowiek ten zagaszczal, uznawano go za Australczyka  
czystej krwi, to samo powtarza w ydrukow ana o nim bio- 
gralia, że został podczas w ycieczki  kapitana Odin w roku  
1855 z Hacre de Grace, schwytanym na jakiejś wTyspie  
Australii wraz z dwoma innymi Australczykami, którzy j e 
dnak na nieszczęśc ie  umarli w drodze. Ludzki kapitan 
Odin oddal po powrocie sw oim  do Francji pomienionego  
Australczyka do dalszego kształcenia niejakiemu p. Le- 
Tasseur, który począł go też wystaw iać na w idok  publi
czności w miastach w iększych , a z kolei odwidzit on i 
nasze miasto. W szędzie  dokąd ów człow iek  zagościł,  u- 
znawano go za Australczyka czystej krwi, a nikomu na
w et  przez myśl nie przeszło  pow ątpiew ać o j e g o  dzikiej na
turze. Dopiero nauczyciel Choebolouszek począt  na widok  
jego  wzruszać niedow ierzając  ramionami , utrzymując  
uparcie, że dziki cz łow iek  pomimo że zjada cygara
1 surow e mięso, nie jest  i mo może być dzikim, a to z tej 
prostej przyczyny, że spija tak dobrze w ódkę jak każdy  
ucywilizowany Europejczyk. Podał doniesienie takie do 
policji,  która zesłała komisję na miejsce dla zbada
nia prawdziwego stanu rzeczy. Przed komisją tą o- 
świadczyt p. Levasseur że  dziki cz łow iek  je s t  g łuchon ie
mym, a g d y  mu jeden  z cztonków komisji  dał do pozna
nia, że dziki jako głuchoniem y będzie  s ię  musiał poddać  
obserwacji  w  głównym  szpitalu — przeląkł się Auslralczyk  
nagle i p oczą ł  uroczyście  protestować przeciw oddaniu go 
do szpitalu, utrzymując że jest  rodowitym Francuzem z 
„lsle de France* nazwiskiem Magnes. Z dalszego ś ledztwa  
okazało się , :c  dziki cz łowiek  z Australii j e s t  istotnie tym 
którym się być mienił,  że obowiązał się w spółce z panem  
Levasseur udając dzikiego wyzyskiw ać łatw ow ierną p u 
bliczność. Kozumie się  że budę, w której się odbywały  
przedstawienia z mniemanym Australczykiem, zamknięto  
natychmiast,  pana zaś j ego  odprowadzono wśród okrzy
ków zadowolenia licznie zgromadzanej publiczności do 
policji.  Wzbroniono mu dałszyeh przedstawień w  całej 
Austrji.

W  W r o c ł a w i a  przedsięwzięto jak donosi P resse , w 
jednym  z tamtejszych hote lów śc isłą  rewizję ,  przy której 
zabrano jakieś papiery i aresztowano 9 Polaków.

Tragikomiczna scena odbyła s i ę , jak pisze B u 
kowina. d. ‘29. marca b. m. w pobliżu wioski Tereszeny  
(na Bukowinie) .  Na trakcie, w iodącym do Seretu, w y w r ó 
ci! silny wiatr dwa slupy telegraficzne. Widząc to pastuch 
z Tereszen, chłopiec ośmioletni,  zbliżył s ię  do s lupów  le
żących na ziemi, i począł się bawić przym ocowanym  do nich 
drutem. W chwili  wszakże, w  której za drut uchwycił ,  te
legrafował ktos z Seretu, a uderzenie prądu e lektryczne
go było tak silne, że  biedny ch łopiec  padł prawie bez 
zm ysłów na ziemię i dopiero ludzie, którzy nadbiegli na 
krzyk jego  — zdołali po długich natężeniach w yrw ać tę 
niebezpieczną zabawkę z jego  rąk. skurczonych konwulsyj-  
nie.  Po części przestrach, po części  też w p ły w  elek try
czności w yw o ła ły  w  catem ciele chłopca drganie konwul-  
syjne. przyczem buchać mu poczęła krew nosem i ustami.  
W ieść o powyższym wypadku rozbiegła się piorunem  
między ludem okolicznym, który też patrzy odtąd na słup  
telegraficzny jakby  na bóstwo, w ładające jakąś nadprzyro
dzoną s i lą .

Teatr polski w  Krakowie. Z p o w o d u ,  iż pan Mi-
iaszewski zw inął  tego roku dosyć w cze śn ie  teatr polski w  
Krakowie , cate towarzystwo sprow adziw szy  do Lwowa,  
zawiązało się w  Krakowie nowe towarzystwo sceny pol
skiej. które dwa razy na tydzień, ale w  dnie przeznaczo
ne dla sceny niemieckiej,  będzie dawało przedstawienia  
polskie. W dnie bowiem, przeznaczone  dla sceny polskiej,  
dla przywileju danego p. Mitaszewskiemu dawać przed
stawień polskich nie wolno bez przyzwolenia  pana Miła- 
szewskiego.  Władza miejscowa już  na le przedstawienia  
polskie w dnie niemieckie , data sw e  przyzwolenie.

P. W i l k o s z c w s k l  w szed ł  wczoraj do składu sceny  
polskiej.

TEATR RUSKI Dziś w e  czwartek- flfatalka
P oltaw ka . operetka p. K o t l a r e w s k i e g o  w trzech 

aktach.

Ostatnie wiadomości.
L o n d y n  18. k l e t n i ą  w n o c y .  W  Izbie 

niższej o ś w ia d c z y ł  D Israeli, iz uczy... zapytan.e, 
gdy Oborne w n ie s ie  swój wniosek, tycząfcy się 
Danii. Na interpelację Yorka odpowiedział lord
Palmerstoii •' 0  ile 0,1 wie, nie istnieje między
Austrią i Moskwą układ wydawania, lecz jest to 
możliwe, że układ o wydawanie zbiegów wojsko
wych istnieje.

B u k a r e s z t  18. kwietnia. Na posiedzeniu
ostatniem Izby udzielono koncesję Anglikowi War- 
dowi do budowy kolei z Ibraiłowa na Bukareszt 
do Orszowy i gwarantowano 6 * t procentu.

P e t e r s b u r g  d, 19. k w i e t n i a .  Ukazem 
carskim z dnia 15. b. m., dla pomnożenia środ-

l  ’  v l * ą i i i i a i i u  n  l l z l  w  U i C  U  o  IV 11 k G G ł i i J i  c u t a

wypłat za granicą, zaległych z roku przeszłego, za
warto pożyczkę 6 milionów funtów szterlingów, 
pod tytułem angielsko - holenderskiej pożyczki, z 
domami bankierskiemi Hope i iłaring. Obligacje 
pożyczkowe brzmią po 100 funtów szt. Procenta 
płatno od dnia 1. kwietnia 1864. Na amortyzację 
pójdzie 1 procent od d. 1. kwiet. 1866 począwszy.

Instrukcje, dane przez ks. Gorczakowa panu 
Eversowi na konferencję londyńską, dowodzą w 
ogóle, że Moskwa chciałaby zająć pośrednie sta
nowisko między durisko-szwedzko-angielskiem a fran- 
euzkiem stanowiskiem, i o ile możności chciałaby 
się zbliżyć do polityki austrjacko pruskiej. Podług 
tych instrukcvj uważa gabinet moskiewski konfe
rencję teraźniejszą jako dalszy ciąg konferencji z 
r. 1852, która ma dzieło swojej poprzedniczki u- 
znpełnić a właściwie przekształcić stosownie do 
obecnych stosunków. Eversowi sz izególnie pole
cono, ażeby przemawiał za całością duńskiej mo
narchii, równie jak zahislorycznemi prawami księzlw 
Szlezwiku ; Holsztynu, jakoleż raz usiłować ażeby 
list otwarty z 1846 r. Krystjana VIII. cofnięto. 
Moskiewski pełnomocnik ma popierać rolę poje
dnawczą Francji za pomocą dokładnej swej zna
jomości kwestji, ale unikać starań .ie wszelkiego 
popierania zasady narodowości. Jako pierwsze za
danie konferencji uważa Moskwa przyprowadzenie 
do skutku zawieszenia broni. Wobec jakiegokol
wiek usiłowania, by zupełnie dynastycznie oderwać 
księztwa albo tylko Szlezwik od Danii, mają za
stępcy Moskwy na konferencji wykazać prawo 
spadkobierstwa Moskwy, opierające się na protokole 
londyńskim.

Z dotychczasowych opisów pruskich zdobycia 
okopów dyppelskieh widać, iż Duńczycy tylko w 
okopie nr. 4., zasłaniającym odwrót ich na wyspę 
Alsen, bronili się istotnie. Resztę okopów opusz
czali bez walki prawie. Była to więcej walka od
wrotna. Aby timożebnić odwroi, poświęcono część 
wojska, to jest owe 2.000 Duńczyków, których 
wzięto do niewoli.

Dnia 17. bm. mieli Prusacy nowe w Jullan- 
dji koło Horsens spotkanie. Batalion Prusaków 
musiał się cofnąć.

„W  Berlinie panuje wielka radość ze zdoby
cia Dypplu, pisze Morgenposl, co łatwo pojąć, ile 
że od poł wieku armia pruska nie miała sposo
bności dokonać wielkiego czynu wojennego. Do 
radości tej przyczynia się jeszcze to, że szturm 
na szańce kosztował stosunkowo bardzo mało 
ofiar. Austrjacy w trzech bitwach wojny bieżącej 
trzykroć tyle stracili ludzi, ile Prusacy w dniu 
zdobycia szańców dyppelskieh. Nie umniejsza to 
jednak ich zasługi bynajmniej, bo nie po smu
tnej cyfrze strat mierzy się skutek. Okoliczność 
wszakże, że Prusacy tanim kosztem przyszli 
w posiadanie stanowiska przed wyspą Alsen, do
wodzi, że Duńczycy sami je  prawie tak jak po 
niechali, nie mogąc sprostać artylerji nieprzyja
cielskiej, podczas kiedy Austrjacy ręczną bronią 
musieli sobie torować drogę do zwycięztwa. Co 
Prusacy zrobili, zatknąwszy swój sztandar na 
szańcu przedmoslowym, który osłaniał odwrót Duń
czyków, o tern milczy telegram Zdobycie Dypplu, 
lo połowa roboty; aby Duńczyków wyrugować Zq 
Szlezwiku, trzeba zdobyć wvspę Alsen. Poczynion 
wprawdzie dawniej już przygotowania d i  prze 
prawy przez Alsen Sond, a d. 19. b. m. była po
głoska w Wiedniu o zajęciu całej wyspv, lecz 
dotąd nie potwierdziło się nic podobnego, a je 
żeli jenerałowie pruscy nie będą się spieszyć i 
strawią tyle czasu , co przed Dypplem, natenczas 
łatwo się stać może, że zawieszenie broni, pod
trzymywane przez konferencję londyńską, zastąpi 
im dalszą drogę. A przecież, o ile korzyslniej- 
szem byłoby stanowisko mocarstw niemieckich, a 
szczególnie stanowisko Prus, na konferencji, jeże
liby i w\spa Alsen dostała się w ich ręce!“ ąfor- 
gen Post jest organem mieszczaństwa wiedeńskiego.

Z okolic Warszawy donosi Dziennik Po węz. 
o dwóch wypadkach działalności powstańców. 
I). 9. kwietnia pojawił się w Wólce W ybranow- 
skiej (powiecie stanisławowskim) podjazd powstań
czy, z kilkunastu ludzi złożony, i aresztował O nu
frego Szabuniewicza, właściciela dóbr. Na lewym 
brzegu Wisły niedaleko Błonia (o milę od W a r
szawy) przybył d. 14. bm. taki sam patrol do k o 
lonii Biskupice.

Podług I stów, otrzymanych z Sandoniiersk'ego, 
dwa oddziały jazdy jen. Bosaka miały potyczki w 
dniach 11 i 12. bm.

S u w ałk ach  zg inął p rzez  ro s trz e la n ie  d n ia  
9. b. m. L e łow t, obyw atel z p o w ia tu  k a lw ary jsk ie - 
go „za podm aw ian ie  w ło śc ian  w ro k u  1863 do 
b u n tu .

Telegramy Gazety Narodowej
W iedeń d. 21. k w ie tn ia .  Presi 

umieszcza telegram z Paryża następuji 
cej tr e śc i: F rancja i A nglia w niosą r 
konferencji najpierw zaw ieszenie broni

ro p e jsk im ian? k o n feren c j i n a  k o n g re s  ei

Areyksiążę Szczepan przybywa wkró 
ce do \ \  iednia na wezwanie cesarskie.

Dierlin 2 0 .  k w ie tn ia  wlecaói
Po zdobyciu szańcu przedroostowego więl 
sza część wrojsk pruskich ruszyła w pc 
chód w raz z parkiem oblężniczym do Jui 
landji, aby zająć tę prowincję zupełnie 
oblegać Fryderycję.

R zy m  2 0 .  kw ietnia . Cesa.z Me 
ksymilian z dostojną swą małżonką uda 
się dzisiaj popołudniu w dalszą podróż 
a wieczorem wsiedli w * bvittavecchia n 
okręt i odpłynęli do Meksyku.
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Część urzędowa
O b w i e s z c z e n i e .

1 Dni 16. k ..iefn is h r. odbyło się 14 
I ło w a n ie  obhsr.ieyj flintu pąńitw a, p o w ita 
ły. n prze Spłacenie krakow nko-góruoszlą- 
skicj koi-i żelaznej, a fa rsz  potem 15. loso
wanie . kcyi z prawem pierwszeństw a tejże 
Kolei, i wy' s 'w-i. j następują -e numcra m 
żr-j wyszczególnione w dwrtrh wykazach we
dług porządku aryi metyczncgi'.

-• H y p ł t s  obligsi.yj wylosowanych go- 
t wiziią m i api 1. '.-topad;, li. r ar domu 
bankowę m fi. H.Jrr. :no w Wrocławiu, za 
przedłożeniem oblig icyj oryginalnych, talo
nów do nich należących i kuponów procen
towych jeszi ze niezapadłych , wedtug kwo- 
t j  nuiLinalcej w talarach pruskiego kuranta.

3. W ylosowane akcje z prawem phrw  
azeństwa krakow skiej górno-szłąskiei kolei 
żelaznej będą spl cone d. 1. lipna b. r. w 
stów n ej kasie krajowej w Krakowie, a to  po 
dobnież według w arteści iiofinnaLjej tataram i 
pruskiego kuranta za przedłożeni, m akcyj 
oryginalnych i je.szc Fe niezapadłych kupo 
nów procentowych

4 W wypadkach iżby w ylosow rue obli
gacje lub akcje z prawem pierw szeństw a, a l
bo jeszcze nie zapadłe kupony procantowe
I ib talony nie m igły być przedłożone, bę« 
rizie się postępować w n, yśl od msi y h  po- 
■łfa.iowien obwieszczenia l< sowama, które od- 
było sie d.  15 Kwietnia 1851

5. IProecnra do .,bliga<_yj krahow ski- 
górnc-s alaskiej kolei żelaznej będą płacone 
na term inie w domu handlowym E Heimami 
jv W rocławiu, a procentu od akcyj z prawem 
pierwszeństw a tejże kclci, w głównej kasie 
krajow e' w K rakow i', za przedłożeniem i po- 
przedniczem zliku(iłowaniem odnośnych ku
ponów, według kwoty nominalnej, 'am rim i 
pruskiego kuriritu.

IV y k a z
145 numerów ułoż mych w porządku arytm e
tycznym, a wyciągniętycn na 14. losowaniu 
obligaeyj k rakow sko-goruo-sziąkiej kolei 

żelaznej w d, 16. kwietnia 1864.
N n ra e r a o b I i g a  e y j .

200. 256, 641. 427, 464, 621, 711. 767, 766, 
689 1229 1241 1244. 1 2 .2  1680, 1567, 

lodO, 1741, 1756. 1770, 1648. 1981, 1969 2207,
22-24, 2.464. 2472 2518, 2605 2 '16. 62(10, 3220,

l'i2.'Tł517, 5564. 6679.6891.6897, .8965, 1219
4246 44.85, 4588. 4629.4712.4737,48.88, 5363,

8"! 5167. -521, 553 *.5690, 5782. r 846 58.64
•5,114 6039. (itO.3. 6134,0447.6510, 6:>26. 662®
67 'U 0747, 0886, 68*51. 6897 6975, 7u24, 7z40,,
7 .15, 7609. 7655, 78 H . 7855.7831. 8203, 8288,
8304, 8620, ‘8345. 9153. 9662, 667,8, 10.114, 
10.165'.’ lo  248. 10 842#' 10 484 10.511. 10727, 
10977. 10631. n .6 6 5 . 1 U 6 1 . 1131.5. 11.321,
II 570, 11,915* *1 40, 11.688, 12.231, 12.824,
(2.500, 12.539. 12.6.1, 12.812. 13.054 13.336,
18..871. 13.538'.' 18 86), 1 1 114, 14 210, 14.487,
14 488. 14.770. 14.807. I .039. 155391. 16.005
16.0144 16 139. 10 105. 16.170, 16.183 16.257, 
16 512, 10.553, 16.302. 16 886, 17.098, 17.151, 
17.198, 17.64i 17 687. i7690. 17 735, 17.764,

17.797. 17.877, 17.903.
W y k a z

26 n u m e r ó w  u ł o ż o n y c h  w  porządku a r y t m e 
t y c z n y m ,  a wyciąenionych r.a 15.  lo s o w a u iu  
a k c y j  z p r ..v ,,m  p i e r w s m ń s t w a  k r a k o w s k o -  
górno-szląski 6 kolei że la z n e j  d. 16. K w ietn ia  

1 3 6 4  r
N u m e r a  a k c j i  z p r a w e m  p i e r w 

s z e ń s t w a .
482 539 572 690, 1172, 1202, 1265, 12Y9,
137. 1 466, 1540, 1574. 1581, 1392, 1832, 1877, 
214. 25o4 , 2552, 2623,2869,3094,3172, 3176, 

3225, 4270.
W y k a z

ubligacyj krakow sko-górno-szląskiej kolei że
laznej wylosowanych 16. kwietnia 186J. 1862 
i 1868 a dotychczas nieptzeaiożonycn do 

wypłaty.
O b l i g a c j e :  

fi) Wylosowane 16. kwietnia 1862 r. ur. 
2775, 15 919.

b) Wylos >wane d 10 kwietnia 1862 r.
nr. 310. 1060, 4189 15 492, 16.818.

o c)-W ylosowane d. 16. kwietnia 18o3 r.
nr. 1256, 721-2, 9585, 16.296, 16.365, 17831.

Z c. k. dyrtkeji długu państwa.

Glierpiąr długi czas reumatyzm w nogacn 
używałem wszelkich środkow zaradczych 
Ibczukutecznie, dopiero nżyeie B a lan m c  
V e to r ln le g o  u l ‘czylo mnie w krótkim 

czasie z mego zastarzałego cierpienia. Wdzię
cznością powodowana podaję ten .akt do 
wiadomości publicznej 367 1—1

B

W  s k ła d z ie  sk ór
Jaśn ie  Wielm- żuego Alfreda hr. Po 
tu ik iego  przy placu Warjfackim poci
u r. 19 rn. w e L w o w i e ,  
różne  na io u a  tr a w .

są do n ab y c ia .
364 1 - 3

■we
A

F a b r y k a  m aszy n  ro ln iczo  g o sp o - 
E d a rą k ie b
1
p KAJETANA

i  KWASZYŃSEIEGO

U

we Lw-.wie na Żółkiewskiem obok ko
ścioła św. Marcina w browarze pod 
nr. 229, m:. wielki zapas: młocarń pią 
trowych większego i mniejszego roz 
miaru, dolnych na 4 i 2 koni i ręcz
nych, a to bądź z kieraiam i żelazne- 
m’i bądź drewnianemi, młynków pol
skich, angielskich i niemieckich, sie
czkam i do kidratów i ręcznych, koni- 
czanek i siewników na sposób Plutego, 
pługów na sposób Zngmajera i czeskich, 
i do obsypywania kartofli, jako też i 
grabi końskich do gromadzen-a siana 
i t. d Powyższa fabryka przyjmuje 
wszelkie namówienia bunowy młynów 
amerykańskich. wodnych i koiiskicb, 
iako te:, młynków do gniecenia słodu 
i do gniecenia kartofli ręcznych i do 
kieratów i t. d.

W siyslKie te  wyroby su do n:.by 
ciii po -najtańszych cenach. Taż fabry 
ka podeimuje za mierną cenę wszel
kie reperacje z wszelkich wyrobuw, za 
roczną ugodą w odległości 3 mil odo 
1 wowa uskuteczniać 362 1—6

! L 9074.
O głoszen ie .

W celu rozdania zastrzeżonych dla 
gminy miasta Lwowa na rzecz dzieci 
płci obojej, tutejszych obywateli, dzie
sięcin miejsc do bezpłatnej nanki pły
wania na kurs tegoroczny w miejsco
wej o. k. wojskowej pływalni na s ta 
wie pełczyńskim, ogłasza sie mmej 
szero konkurs z le rnrnem  do 5 maja 
bieżącego rokn 354 2 - 2

Prośby wmesjone być m ają  do 
Magistratu na piśmie.

Od M*£48trata król. śtoł. miasta 
Lwów dnia 15. kw ietn i.  1864. r

wymiany w  W iedniu 
delbof.

M ichał Grflnebaum
Kantor 
2H

Zaliczk i  
n a  la s y  i p a p ie 
ry  p a ń a tw o w e  I 

p rz e m y s ło w e

Stadt, Gun- 
12—12

Na ra ty  
lo só w  z r. 1864 
I w sz e lk ic h  i n 
n y ch  g a in n k iw

G o s p o d a r s tw u ,  p rzem y sł  
i handel.

-  O d io c z e n ie  w y s ta w y  p rz e m y s ło 
w ej. Jak  donosi ,  Wiener Au ?ndpost“ z 18 
b. m , zarządził Najj. Pan odroczenie proje
ktowanej i.a r. 1866 powszechnej wystawy 
pr/em ysiowej i rolniczej, zalecając jeduak m i
nisterstwu handlu niesp iszczić z uka taj 
spiaw y i w swoim czasie przedłożyć wniuski 
tak co do rokn odbycia j«k i sposobu prze
prowadzenia tej wystawy.

Lają Żądcią
w. a. w. s-

s ilu»K zv. kwietDia ak | ct g l- lc t
D nkit ńólenlJerłki . . . . S'34 5'41
Dukat jarski . . . 5186 5 43
Moskiewski p.jłimęn.ri *1 9 il 9 47
M wkŚKW-ski rubel srt! >n»y 1178 1 81
Prusn tsłar kar. . . . • 1 ■ 70 1 72
Di.ii.f- IńtŁy aBtt. z* • 73 18 73 88

In y  iu r t. ci te 76 ril 77 52
-łali-ij-j. cblig in-łoui a-c i .* F.i «' 72 93 73 68
Pcjytzhti nt-w ć  wa . 80 uO 81 35
1 kolei żel. gai 208 25 211 25

K a m  w i e d e ń s k i
■» d r i ł  20. kwietnia

Oblig. ip> p*ńł,ii ta lO O gl. m. k 
■'eżyozka nar. lfŁVt5"/ łalOTlS). m. k. 
Eony s r. 1860 . . .
Akcja 1 ncku nwod. zą ^ ' 
tfeuje T o w srsy fw a  k rj.l . Ski gl. 

l.ondon 10 fnnt i te rung i»
Dnk.-ty ceaztai# srtnka .
.-rebru aa 100 r. w. a. . .

81 20 
95 90 

760 -  
192 80 
113 25 

6 43 
112 75

Pr*yj> cfe&Ji d. 19 kwietnia
Pp. (Jbrzauowski L. z V\ lodzienki, p , .  

para z /ubow m oslów , Jankow icz P. c. k. le- 
k- r /  pułku z ł/.iricuta.

^• jichali d. 19 kwietnia
l‘p. Hubciyńsl i A. do Uherzec, Tchórz- 

~icki K. c- k. rotmistrz do Nadyb.

pod warunkami m jkorzysfniejszeaii

Już dnia 1. maja 1864
nastąpi ciągnienie w ygranych nowej

p o ż y c zk i  ko le i ż e lazn ej ,
K tó ro  tnK p r.ez  rząd jsko  t e ż  przez s t a n y  
g w a r a n t o w a n a  jest, I w 240.UU0 wygranych, 

o g ó ł e m  m i l io n  g u l d e n ó w  z a w i e r a .

Główno wygrane tei pożycżki sa nastę
pują v  2  p  * . | r .  4 4 0 0 0 . 4  p o  35 .000 , 3  
po  5 1 0 0 0 , 3  f»o 28 .000 , 9  , ,  2 6  OOO, 3 
p o  24  00>r 8 p o  t l  OOO 2 2  po  17 0 00 ,
3  »o  14 <>00. 3 po  11.000 . 5  p o  10
19 p o  8 0 0 0 , 5  p o  3 5 0 0 , w d ó ł a ż  do  
1 1 z ir

Ażeby każdemu sposób do uezęstnierw* 
w tej korzystnej loterji podać, spuszcza niżej 
podpisany jeden los na 2 zir. w. a. w ba ik 
nr t ach,  6 losów za 10 złr ,  13 losów za 20 

i złr. Je s t to  zatem sposobność małą w kładką 
2 złr. wygiąć najwyższą wygraną.

Zlecenia Opatrzone gotówką uczynić u- 
praizam  do

A d o lf  B ea sch I
Staalseffekten-Handlung, in Frankfurt ani M.

NB. L isty ciągnień po ciągnieniu będa 
bezpłatnie rozsyłane. '  330 2—3

U w iadom ienie .
D awszy dow ody starania metro około 

podniesieni! rozwoji- p- i mysłu założeniem 
pierwszej w k-aju fabryki rękaw iczek, p ra
cując oiaz sam długi e ;as w zawodzie ręka- 
kaw ieznickim , zamj ślnm , mając teraz dość 

i wolnego czasu, udzielać nauki kroju francuz- 
kiego rękawiczek, w celu rozpowsz.echnienia 

i u nas tej gałęzi rękaw iczuictw a. a tem sa
me,m podniesienia zawodu tegoż stojącego 
u uao jc87,cze na nizkiei stopie. Ktoby sobie 
życzył pobierać tę naukę, raezy się zsrłnsić 
do mnie po d  1- 18 m  p rr>  a ilć y  H aII- 
e k ie j dla otrzymania bliższych szczegółów. 
300 5—10 K a ro l  D w o rsk i.

D r .  P a t t i s o n a

w a t a  n a  g o ś c i e c ,
ś ro d e k  le c z ą c y  I z a p o b ie g a ją c y

^  przeciw

wszelkim rodzajom reumaljuflii
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 

i zębów, bolom pleców i bioder, pr/.e 
ciw gośćca w głowie, rękach i k o la 

nach, przeciw  rw an.a  w człon-
4 16—17 kach  i t. p.

Całe pak ie ty  po 1 złr-, połówki 
‘ cent. Opakowanie 10 cnt. w. a

Główny skład we Lwowie w apte
kach Z yg . R n e k e ra  i P io t r a  M lk o laazn

W ie lk ie ,  przez  rząd  paó* 
stw a  H ąm burgskiggu g w a 

ran tow an e  Itu o w an ie
w y g ra n y c h  2UJOOO. 1 0 0 .0 0 0 . 50,100. 
3 0  0 0 0 . 2 0 .0 0 0  15 000 . 10 .000, 9000  

6 0 0 0  m nrk .
Już d n iu  27. i 28. kw ie tn iu  n sf ijii 

ciągnienie.
Osły Ina ofjgin-ilny kosztu je? z l a .  w. 

banknotami, 1 , losu o-yginsilnego koaztujo 
3 ?,łi 50 cent. banknot:-mi. J/, losu oryginal
nego kosztuje 3 złr. 50 cent. w. :t. bankno
tami

Przy losowaniu tem w yciągają sic ty lk o  
s a m ^  w y g ra n e  , obstalunki na losy orygi
nalne (nie promesy) wystawione od rządu, 
prosimy robić rychło, załą izając kwotę pie
niężną wprost do niżej podpisanego , który 
ocfnszlr natychm iast lo«y wraz z planem u- 
rzedowym, ;ako też listę w ygranych po cią- 
gnienin. W ypłata w ygr iiych odbywa się sre
brem. 331 (3 -3 )
Ij. S te iud eek er^ S eh ies in ger  
Bank- und Wechs Igesctfift in Frankfurt »M.

W  dobrach Mikuliuce,
w obwodzie tarnopolskim jest do w ydzierża
wienia propinacja miejska w iniasteuzku po- 
wintowein Mikulińcc wraz z 6mn a-siami i 
karczmami odpowiednierai, do tych dóbr na
leżą-emi. W tychże dobrach są do w ydzie
rżawienia 3 młyny o 14 kamieniach nw rze 
ce Seret, położone. Te, min dzierżav y 8. ma
ja  b. r. Bliższa wiadomość przez listy f ran
kowane w Zarządzie ekonomicznym tychże 
dóbr lub u właściciela w miejscu. 339 (3 -  3)

ROB B0Y7EAU lAFECTłoT
Jes t to S y ro p  ro ś lin n y , c i y s t r z ą f y  

krewi bcE n ie rk n r ja s E n . L czy ( dziedzi
czoną ostrość krw i. oczysze a ciało z żóici 
i zepsutych humorów, jesz bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza
jach. wyrzutach sy filistyc tnych , św ierzbie 
zadawnionej, reumatyzmie, w ysypce u ko
biet w wieku krytycznego przejść’**, i.h- 
Drzmieni.a gruczołów, chorobach zarrżiiw ych 
nowveh lub zadaw nionych, bardzo uporczy
wych. 10 14—0

Dostać można w W arszawie w skłauach 
matei-jaiów aptecznych pp. J .  Mrozowskiego 
i G .lle , jak również u pp Sokołowskiego, 
Grodowskiego, K. L ilpoppa. Centerschnera 
i Spółki; w Luolinie u pp. Mazurkiewicza i 
W aieskiego; w Wilnie u p. Chrościcki igo , 
w Krakoizie n p Moledzińskiego i we L w o 
w ie  u Z n U K E R A

Skład główny w Paryżu przy ulicy RL 
cher Nr 12 u p. Giraudeau de Ht. Geryais. 
C en a  4  d . ,  z  o p a k o w a u le m  4  d  25  k r .

Pierwsze, i na ostatuiej wystawie lon- 
i- ńskiej za najli ns/,e uznanći środki 
226 do zębów : 6 —6

P a s t a  < l o  z ę b ó w

i Woda anatbalihówa
D r *  P f e f f e r i r  n o n a  

dentysty w Wiedniu.
Środki te mają zbawienne wła

sności wzmacniania Iziąsel, żapobie- 
gają wypadaniu zębów i przykremu 
chwianiu się tychże; nadto złożone z 
aromatyczno - ściąga jących pierw iast
ków nąjtrw alęj utrzymuje zęby w 
zdi owyui i czystym stanie, uśmierzają 
cierpienia tak  Puksjowe jako też z 
zepsucia pochodzące, a przez ciągłe 
używanie na długo ochraniają.

Poleca się także osobom do odzy
skania nadwerężonej glaznry zębów.

C e n a  P a s t  ’ i t l r .  2 6  en t. w . a.
C e n a  W o d y  1 z łr . 4 0  cn ł. w . a .
Skład główny uł rzvm nie apteka 

A, BERLiN ERA  pod O patrznością, 
dawniej Lanerego we Lwowie.

Nr. 764.
E d y k t .

Ces. krók Urząd powiatowy w Gorlicach 
jako  w ładaj sądowa podaje do wiadomości, 
iż nieletnia panna Ruzaiit. Miłkowaka w za
stępstwie opiekuna p Józefa W ojtawskiego, 
wńiesła prośbę o nznanie pa la Felik a Mił- 
kowskiego i Julianny z hrabiów Stadn.ok.kn 
Miłkowskiej, urodzonego dnia 6. kwietnia 
1842 r. i byłego ucznia na wszechnicy k ra 
kow skiej, k tóry  miał udział w wyprawie 
parf yzanchiej pod wodzą Jeziorańskiego na 
dniu 6. maja 1863 w potyczce z wojskiem 
rosyjskiem pod Kobylanką czyli Kubielanką
poledz miał, za zmarłego, w celu przyznania

J pozostałego po nim spadku.
• W zywa sią zatem każdego, kto o życia

lub też o okolicznościach „mierci tegoż F e 
liks: M akowskiego dokładniejszą wiadomość 
ma, aby takowe albo tutejszemu sądowi, 
nlbo W am Jauowi Płockiemu obj watelowi 
ziem ikiemu w Nowodworzu pod Gorlicami 
zamieszkałemu, kuratorow i Feliksa Miłko- 
wskiego, w przeciągn czterech miesięcy od 
dnia dzisiejszego licząc udzielił. 342 3 —3 

Z e t  Urzędu powiatowego jako sądu.
Gorlice Jnia 8. kwietnia 1864.

W ieś  D z ied z ifćw  L>obzio‘
czowskim składująca się z dwóch folwarków, 
od Lwów* 3 'h  mili idległa, w wybornej gię
li e mająca przeszło 7J0 morgów pola ornego, 
1J2 łąk i 111 lasu, z propinacją i młyne \  
jnst z wolnej ręki do sprzedania- Bliższa 
wiadomość u Wfgo P- B- Hełerna Dr- Pr s ' 
przy Ogrodzie boranicznym we Lwowie poć 
Nr. 326 lub u właściciela na ujiejsou.

344 4 - 4

e s s e n c j a
S a l s a p a r y D  C o  1 b e r i
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej, 

szych środków roślinnych, krew czyszczą, 
oych w chorobach sekretnyoo, syfilityeznyeh, 
zanieczyszczeniu krwi J w yrzutach na ciele 
Metoda użycia w polskim języku.

Dustaó można w Paryż-: w aptece P.
Golbert, w, Pfc»ażu (Jolbert nr. 7. et 8. Skłed 
glówLy dla król' s tw a_ Polsk.ego u p ,  Galla 
w Warszawie, w W ilnie u p. Chrościckiegn, 
w Lublinie u p. Mazurkiewicza, w Krakowie 
u p. Brunon.. Miczyńskiego, we L w o w ie  u 
Z  R a rk e ro .  2106 —0

1 1 | f | |  n  v-il<*zy g ro c h  (Luplnus albus) 
uajs KUteczuicjszy poguój zie

lony. Cćt«ar po 12 złr. w. a. Dostać mo
żni u A. H O I1N A  we Lwowie. 340 3 —10

J e s t to nieoce
niony środek pro-

' * >  ' ty ' f"‘" ’ a "K ■sĵ " zawodny pruemw
q , r»Rt»Ti»Es ’y »  no jnporc/.yM  

ls /.y m  z a łw jir  
Id zen lo in , ż m e t, 
Iz  m u ie n 'u  żo- 
|i |d l : u , znpu le - 
1 nio k iszek , bo- 
lle śc lo m  żo tąd- 
I k a , iv y rz n ło m  
In a sk ó rn y m .re n -  

m a ty z u io m , po- 
____________ _______ J d a g r /e ,  b ra k o

C A U m  - e « u * £ i  j t f c j ;
iv w ie k u  k ry ty c z n e g o  p rz e jś c ia  t w  o- 
g ó ie  p rz .łc lw  w sz e ik im  a ta b o ś c io ia  z 
n iecz y s to śc i k rw i i zep sn ty c łr I... n u ró w  
p ic ijo d zący m  W tych os-atnich słabo- 
scisen są < ie szczególniej zalecane. Dostać 
można w W arszawie u pp. Galla i Mrozo
wskiego, i w np<ekach w Wilnie p. Chrosei- 
ckiego, we Lwowie p R n k e ra  a w K rako
wie p. Brunona Miczyńsk.egc. 323 <2—0) 

Gena: 1 złr. 25 e., duże pudełko 2 złr 20 
cent., za opakowanie 10 oenfów^_____________

Szanowni pp. Abononci,
którzy sie na moje tłum aczen i dzieła J a n a  
St  u s i t a  M . 11 a p. t „O W O L 770B C 1 ‘ 
prenumerowali, raczą alf o takowe z i  zw ro
tem karry p'enuinerae.yjuej czy to osohiśc>e 
czy drogą pocztową w k s i ę g a r n i  K a r o l a  
W i l d a  we Lwowie upomnieć- 

'Parnów w kwietoin 1864.
313 3 —3 J n l io a z  S ta rk e l.

.iKW* Kapelusze damskie
do  p r n n L i , fa rb o w a n ia  o b ie ra n ia  
i p rz e r a b ia n ia  w e d ła g  n a jn o w s z e j 
m o d y  przyjmuje się z. cenę jak na; 
umiarkowańszą w J uilii p . E rbara 
p. zy ulicy ŁyczakowSKiej zaraz za 
Komorą pod 1.440 na dole po praw ej 
ręce. ‘ o46 2 —o

G UW ERN A N TKA
udzielająca języki; poijk i, francuzki i n ie
miecki, tudzież naukę fortepianu, p o sz u k u j 

miejsca.
Bliższa wiadomość pod I. 139 m. w 

rynku na pierwszem piętrze w konwikcie p. 
Ciele tkiej. 306 3--^

Na wiosenną i letnią porę sprowadził

BradFATMWwŚKICH
przy placu Halickim pod 1 439 |4

wielki wybór materyj wełnianych, krajowych i zagranicznych; 
oraz poleca suknie męzkie wszelkiego rodzaju, jako to: kon-  
t u s ie ,  żop a n y , liapoty, czatnarki, p o lo n esL i, ko-  
sy n ier k i ,  krakusk i, Ukrainki, stroje francuzkie: su r 
duty , tużurk i, ż a k ie ty  p o k o jo w e  i m y ś l iw s k ie ,  
m aryn ark i, g a r ib a ld k i,  p la sz e z e ,  burk i do p o 

d róży  i t. d. po n a jm ie r n ie j s iy c h  ceuach .
Zamówienia z prowincji będą z największą dokładnością i w jak  najkró

tszym czasie uskutecznione.
Dziękując zą dotychczasowe zaufanie, polecają się i nadal łabkawym w zglę

dom Szanown.j pnbliezności. 283 3—10

N a jw ię k s z y  I n a jta ń szy  sk ład  r o sm a lte g o  rod sa jn  
o b ó w ia  dka k o b ie i  i m ęz esy zn

Ł  k  1  P i i !  E  lk
plac Matjacki 1. 19 miasto 

poleca się wielce Szancwnej publiczności* poć gw arancją za trwałość i najlepszy tow ar po
dług n-stepującycn stary eh cen fabrycznych:

G  1%  I V  M  I Ł #
sa ry f le ty  d n m ak ie .

para czarnych bawełnianych sztyfrefów aW i  iowych . . . .  
n najlepszych sztyfletow brunelowych albo aksamitnych
s u  n n n ,  do sznnrowania z

obli. kami
s ą  ,  b » b * w siaw kj gumieia

styczua i uboaskami
„ sztyfletów  satynowch
„ letnich pepita sztyfletów bez obcasów . -
„ „ * B do sznu.owanin z obcaskaari
„ „ z  wstuwną gumielast.yczną i obcaskami
„ sztyfletów zo skóry kozłowej, podwójną podeszwą, wstawką gumielastyczną

i obcasami .
b B a r n  „ ,  „ z przodkami lakierowa-

nemi do sanuroirauia 
,  ,  ze skórki rękawiczkowej z przodkam i lakierowauemi, kapslami,

wstawką gum ielastyczna i obcaskami, eleganckiej roboty 
„ pantofli ęmeszty) .
» ,  n ze skóry kozłowej i z obcasami . . . .
n kalo zów

S ity f le iy  m i  zL ie.
„ ciżemków do wiązania . . . . . . .
„ mogunckich sztyfletów  cielęcych

sztyfletów kozłowych dobrych nag ierpiące uogi
elemogunckich dubeltowych cielęcych

obszytych skórką rękawi- 
cznikowa z kapslami

„ talonowych lakierowanych płytkich .
„ ,  obszytych skórką rękawfczoikową

mi gunekieh butów cielęcych z chnlewan_i .
„ „ ,  b dubeltowych .

sztyfletów z juchtu moskiewskiego lakierowanych ,
„  z obszyciem i kapslami . . . . . .

mesztów pokojowych ...................................................................................
> * albo pantoflów . . . .

“  —— -  “ j  - u j  i  j  f t p ” ! u a o r  o i u u i A U w o  a a w u u a n  i u u o

przedm ioty galanteryjne są zawsze na składzie w w;vbdrze jak najobfitszym.
Zamówienia z prowincji będą według załączonej miary długości i szerokości jakjnai- 

dokładniej i najspieszniej uskutecznione, ________ 363 1 -3
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P i e r w s z a  k r a j o w a  f a b r y k a

LD SZO W
( i w u t t w  i  n iM i

M a u r y c e g o  L a z a r u s ,
została od niedawna we Lwowie założona i otwoizona-

Z fabryki tej wychodzą wszelkie wyroby pilśniowe i kapelusze, tńeustępu- 
jące  w trwałości i guście żadnym wyrobom zigi micznym, a jednak

ta ń sze  s ą  od nieb
Przyjm ują siu kapelusze i tow ary pilśniowe do odnowienia.
Zam lwi mia (frankuwaue) będą uskutecznione jak najspieszniej, za gbtów kę 

»1 i,o i i  zaiiczRę pocztową.

O l o w n y  s k ł a d  l e j  f a b r y k i
znajduje się przy ulicy Majera pod 1. 7221/,- 278 9 - 0

e v , v . a ’v  •*’.fł8 -v .> i*
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